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ŚRODA, DNIA 10 PAŹDZIERNIKA 1934 ROKU

V. 3Q
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ROK XIV

Niemcy -Dania 5:2, Węgry—Austria 3:1

Dwa zwycięstwa 10:6
h któ-1 
formie | 

lykalny |

Poznań zwycięża Wrocław, a Warszawa — Gdańsk w międzymiastowych meczach bokserskich

Liga: Legja-ŁK.S. 6:1, Podgórze--Polonja 5:0, Garbarnia-Wisła 3:1, Pogoń-Warta 3:1
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Bukareszt, 5.X.
W przededniu spotkania lwów 
jkiego zainteresuje zapewne każ 
jego garść informacyj o piTkar-

;zonym

snó rnmuńskiem.
I‘A więc odpowiednikiem nasze 
pPZPN. jest Federatia Foibalu- 
ii Romana, która jednoczy w so 
ie 5 okręgów. Pozatem 13 klu- 
jow najsilniejszych tworzy ex-
rerytorjalną grupę, t. z\v. DiviziachtreJ *T°™ 

, prze-! ^l0n^ A.

wy łącznik Vilcor Petio. Jest on 
najlepszym z trzech braci-pilka- 
rzy rodem z Kiszyniowa. Napad 
uzupełniony będzie przez graczy , 
drużyny Ripensea, znajdującej; 
się dziś w doskonałej formie. ,

O sile tego zespołu trudno coś ; 
konkretnego powiedzieć. Techni
ka jest tam przeciętna, ale kondy 
cja fizyczna — znakomita. Rumu 
ni słyną wogóle z amb'cji pod-

iiędzy-i Reprezentacyjna
coś w rodzaju Ligi., czas występów na obcym tere-

ależaRr 
by za-| 
meczu I 
na me-1 
lie by-j 
niema j 

e mię- 
•ry no- 
kie ił
ów z

przeciwko Polsce nie iest jeszcze 
«stalona. lecz będzie zapewne o- 

liarta o szkielet drużyny Venus 
Bukareszt), gdzie asem jest le-

jedenastika nie. Nie trzeba zapominać, że wy
eliminowali oni Jugosłowian w 
rundzie wstępnej do nfstrzostw 
świata, a w rundzie finałowej w
Tnjeście ulegM •wiilcemistrzowi

i

— Czechosłowacji 1.2, pr.zy- 
Iczem do pauzy prowadzili 1:0.

Poza wymienionym wyżej Vil
cor Petio, do wybitniejszych je
dnostek teamu narodowego nale
żą: Dobay z Ripensea, żywioło- 

] wy przebojowiec z lewego skrzy 
{dla i Morovec z R. I. M. T.—le- 
j.wy pomocnik. Tworzą oni lacz- 
i nie tercet niezwykle niebezpiecz 
i ny.
I Nadmienić trzeba, że Morovec 
będzie jedynym graczem repre
zentacji z klubu nie należącego do 
Divizia Nationala.

Kto obejmie odpowiedzialną 
pozycje środka napadu — niewia 

i domo. Najlepszy obecnie center 
i — Barath! z drużyny Crrsana 
i (Oradea Marę), jest niestety, Wę
grem i nie uzysikał jeszcze natura 

I hzacji. Również nie może grać 
. dobry Sępi z Chinezul (TinTsoa- 
ra), gdyż został poważnie kontu- 

; zjowany.
i Mimo to wszystko Rumuni ja
dą do Lwowa z mocnem postano 
wieniem rehabilitacji po ostatniej 
porażce 0:5 w Bukareszcie. (Ser)

dru-Przypatrując się składowiSzwecją w Sztokholmie 1:3.

następnie z Finilandją wRydze„ULJ ciwko, Polsce wystąpi .drużyna w 
i wreszcie ostatnio przegrała ze'tym samym składzie.

WIELKĄ NIESPODZIANKĘ SPRAWIŁ KOLCZ I 
zdobywając podczas meczu L.K.T. — W. L.K. T. 5:2 punkt na 

Popławskim, którego pokonał w 3 setach

w Kownie z Litwą 0:2, w Rydze 1:3, । łotewska grała bardzo dobrze, prze

Jak widać z tego zestawienia, Ło j żyny łotewskiej, za najsilniejszą 
twa pozornie nie miała szczęścia w , część jego należy uważać defenzy- 
tegoroczmym sezonie piłkarskim. Bramkarz Lazdinsz, bodaj że 
- -...................................... najlepszy gracz reprezentacji, oo-Z Litwinami, z którymi zawsze wy 
grywała, przegrała, ale już prze
grana ze Szwecją w stosunku 3:1 
w Sztokholmie nie mówi znów tak 
źle o Łotyszach, o ile przypomni
my sobie dawne klęski 12:0 i 10:0

mimo swego wysokiego wzrostu,

POPONCZYK I OLECKI 
zwycięska para wyścigu »144 minuty" na Dynasacfe

o J --- o r ’ ’
jednakowo dobrze likwiduje górne j szych graczy w osobach Lidmani- r strzelający. Najgroźniejsze są 
i dolne piłki, ale czasami niepotrzeb i sa (lewy), a w środku świetnego skrzydła: na prawem szybki i od- 
nie ryzykuje wybiegi. Para obroń- technika Szejbelsa, który bardzo I ważny Taurińsz, a na lewem dobry
ców,

i o ile zestawimy remisowy mecz 
Łotwy z Finnami, którzy pobili ' kim wykopie.

r4jhuic wyuicsi. rai a umuu-; technika Szejbelsa, który bardzo I ważny Taurińsz,-a na lewem dobry 
Zandbergs i Slawiszens, bar-1 przypomina wyglądem i stylem gry technicznie z wyczuciem gry zespo

dzo dobrana, przytomna, o dale-1 Nawrota.

plynął 
)mocy 
ało to 
wrze-

KTO WYŻEJ!
Pegza K i przeździecki skaczą 
do pili I na meczu Legja—L. K.

S. 6:1

Ryga, 6.X.
W oiągu ostatnich dwu lat, kiedy 

to nie było bezpośredniego kon
taktu między Polską a Łotwą, pił- 
karstwo łotewskie poczyniło wielki 
postęp, zajmując czołowe miejsce 
wśród państw bałtyckich.

W tym roku jednak Łotwa nie 
zapisała na swem koncie żadnego 
zwycięstwa. A więc przegrała w

Szwecję 5:4.
Prezes Łotewskiego Związku Pił 

ki Nożnej p. Rujga w rozmowie o 
zbliżającym się meczu Polski z Ło
twą w Rydze oświadczył, że żału
je bardzo, iż zbieg okoliczności 
(Polska — Rumunja we Lwowie) I 
nie pozwoli oglądać w Rydze naj- | 
lepszej drużyny Polski, uważa jad- 1 
uak, że i drugi garnitur Polski bę- j 
dzie silny. i

Spodziewa się on, że mecz 14 j 
b. m. będzie bardzo interesujący. 
Ponieważ zaś w ostatnim meczu ze 
Szwecją reprezentacyjna drużyna

łowej Borduszko. Ten ostatni jest 
ale zamało Polakiem —■ wychowankiem tutej-

Eder pokonał SYbilla w meczu o mi- • 
strzostwo Europy wagi nólśredniej j 
pewnie ina punkty. Początkowo Belg 
walczy! bardzo dobrze, i .zbiera! wicie I 
punktów lewą ręką. Poite.ni Eder zde- • 
cydowat się na energiczny atak, .a Belg

przez^

ŁODZIANKA MARJA KWAŚNIEWSKA
®®st obok M/alasiewiczówny i W?f ny chlubą lekkiej alety- 

ki polskiej

umiał mu iprzeciwstaiwić tylko „chir- 
che“,-które coprawda uratowały igo od 
uokautu. .

Oficjalna eliminacja do imisitinzostwa 
świata wagi c ężkiej, mecze Steve Ha
mas — Peter Lasky zakończyła się 
zwycięstwem Hamasa na .piumkty. La- 
sky umiał jeszcze z.a mało, .aby prze-I 
ciwstawić się ®ogromcy Scliimeilinga. 
Hamas spotka sie więc znowu z b. mi
strzem świata, a doipiteiro zwycięzca 
będzie mógł 'wałczyć o tytuł mistrza z 
Baerem.

TAZIO NUVOLARI i 
najlepszy kierowca świata, na' 
swej znakomitej maszynie Ma-| 
seratti, uchwycony fpdczas 
wyścigu Masarykovy Okruh.

Pomoc ma najlep- Atak energiczny,

FAGIOLI NA MERCEDESIE 
podczas walki o wielką nagrodę Hiszpanii w San Sebastian.

1 szego Polskiego Klubu Sportowego 
Reduta zagra swój czwarty mecz 
w reprezentacji.

Prasa łotewska przedrukowuje 
z Przeglądu Sportowego'wszystkie 
wiadomości o przygotowaniach Pol 
ski i stwierdza że Polska ma wię
cej szans, Przypomina jednak wy
nik z 1932 r. w Warszawie 2:1 dla 
Polski i uważa, że na własnem bo
isku i przy własnej publiczności mo
żna wygrać, tembardziej, że Łoty
sze będą chcieli koniecznie wygra
nym meczem zamknąć tegoroczny 
sezon międzynarodowy.

Sędziować mecz będzie Finland- 
czyk p. Pekonen. -

W związku z meczem między
państwowym Polska — Łotwa, Pol 
ski Klub Sportowy Reduta, w Rydze 
sprowadza w tym samym dniu na 
towarzyskie zawody piłkarskie dru 
żynę Polskiego Klubu Sportowego 
Sparta z Kowna, celem- umoźliwie- 
nia pofekim sportowcom z Litwy 
oglądania meczu Polska — Łotwa

■

Profil Włocha wskazuje na nię^ 
zwykłe lego na nieć ie psychićZ' C

no

. „• LEGJA WYSUNĘŁA SIĘ NA 4-TE MIEJSCE W LIDZE
Odlew©!: Martyną, Nawrot, Kubera, Szczotkowi, Wypj ki, Drabiriski; (klęczą): Keller 

Ł . Przeździecki, Łysakowski \
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Sukces pięściarzy Poznania
WrocławiemOsłabiona ósemka wygrywa zasłużenie z

POZNAŃ, 7.10. — Tel. wł. — 
,W wypełnionej do ostatniego miej-: 
sca w sali reprezentacyjnej Tar-: 
gów poznańskich odbył się w nie
dzielę wieczorem bokserski mecz 
międzymiastowy Poznań — Wro
cław, który przyniósł zasłużone 
zwycięstwo Poznaniowi w stosunku 
10:6.

■Zwycięstwo sumiennie wypraco
wane przez niezwykle osłabioną 
ósemkę Poznania najlepiej świad
czy o poziomie zespołu Wrocławia, 
który był więcej niż przeciętny. Je 
dynym zawodnikiem, wybijającym 
się ponad poziom, to mistrz Nie
miec w wadze koguciej, Miner, Ink 
ser wszechstronny; ale i on w for
mie wykazanej w Poznaniu nie 
miałby' nic do powiedzenia, cho
ciażby z Rogalskim w jego dawnej 
dobrej formie.

Z poznaniaków żaden nie wybił 
się ponad przeciętność, wszyscy 
dali to, czego się od nich w ciiw;n 
obecnej spodziewano, chociaż wia
domo, że tak Kajnara, jak i lipiń
skiego stać na więcej. Na początek 
sezonu trudno od nich więcej wy
magać. Jedyną niespodziankę spra
wił Jukart w wadze ciężkiej, zdo
bywając zwycięskie dwa punkty 
dla Poznania, chociaż i tu raczej 
należałoby mówić o niespodziance 
ze strony rezerwowego Foersteia, 
który nie wykazał absolutnie żad
nych walorów pięściarskich, nie 
grzesząc nadto zbytkiem odwagi.

Wszystkie walki prowadzone by 
ły czysto, prawdziwie po sporto
wemu. Rozstrzygnięcia sędziow
skie były naogół słuszne. W ringu 
sędziował p. Bielewicz, bez prawa 
głosu, na punkty pp. Suszczyński i 
Kubik (Poznań) oraz Szolc (Wro- : 
cław).

Po walce eliminacyjnej w wadze 
pólśredniej przed meczem Pozna- ( 
nia z Berlinem w dniu 2 listopada . 
w Berlinie (Radomski z Cuiavii r.ie ( 
znacznie na punkty pokonał Anio- j 
łę), rozpoczęto walki w konkuren- j 
cji międzymiastowej. W wadze mu , 
szej spotkali sie Basler (Wrocław) i 
i Sobkowiak (Poznań). Obaj za- ।

wodnicy dysponuj‘ą dość silnym cio 
sem i walczą dość szybko. W 
drugiem starciu Sobkowiak, któ
ry dotąd się jeszcze nie rozkręcił, 
podbił Niemcowi oko i odtąd już 
przeważał. Wygrał nieznacznie na 
punkty Sobkowiak. Poznań prowa
dzi 2:0.

W wadze koguciej wystąpił 
mistrz Niemiec, Miner w walce z 
Marcysiakiem (Paznań). W pierw- 
szem starciu Polak skutecznie ata-

■kuje i już w pierwszej minucie rani 
Niemcti w usta. Runda dla Marcysia 
ka. W drugiem starciu Niemiec 
przychodzi do głosu, operuje ser
iami, zmienia co chwilę system 
walki, wykazując swoją wszech
stronność i ujmuje inicjatywę w 
swoje ręce, nie oddając jej już do 
końca.'Wygrywa zasłużenie Miner. 
Stan meczu 2:2.

W wadze piórkowej spotkali się 
Beuttner (Wr.) i Kajnar. W pierw-

szem starciu obaj walczą bardzo 
ostrożnie, w drugiem lekko prze
waża Kajnar, podczas gdy trzecia 
runda jest znów wyrównana. Wal
ka typowo remisowa, lecz sędzio
wie przyznają zwycięstwo Kajnaro 
wi. 4:2 dla Poznania.

Waga lekka: Btltner (Wr.) — Si 
piński. W pierwszem starciu po po 
czątkowej przewadze Sipińskiego, 
Biittner wyrównuje. Drugie starcie 
jest również wyrównane, podczas

gdy w trzeciem nieznacznie góruje 
Sipiński. Mimo to sędziowie uzna
ją walkę za remisową. 5:3 dla Po
znania.

W wadze pólśredniej walczy 
Schmidt (Wr.) i Lelewski. W 
pierwszem starciu wysoko góruje 
Lelewski, w drugiem natomiast sy
tuacja się zmienia, do głosu docho
dzi Niemiec, umieszczając kilka cel 
nych ciosów na podbródku Polaka, 
który broni się przez dotykanie de-

Kapitan związkowy P. Z. P. N
uzasadnia koncepcję obozu treningowego w

Przed wielką batalją — wielka 
dyskusja. W ostatnim numerze 
skrytykowaliśmy plan P. Z. P. N.-u. 
wykazując błędy podstawowe w 
idei mającego się rozpocząć óho- 
zu. Chcąc zapoznać się z przyczy
nami, które sprowadziły sprawę 
na ten tor, chcąc z autorytatywne
go źródła ustalić stan faktyczny, 
zwracamy się do kapitana związ
kowego p. Kałuży z prośbą o kilka 
słów wyjaśnienia.

— A więc problem 3S graczy. 
Dla dwu meczów konieczne iest 
dysponowanie 30-ma piłkarzami. 
Jeżeli musimy ich mieć 30-tu, to 
wyznaczenie na obóz 38-miu jest 
zupełnie zrozumiałe. Przy dzisiej
szych warunkach, kiedy trzeba się 
częściowo oprzeć na opinji „mę
żów zaufania", mówiących o for
mie gracza kategoriami — „może 
tak, a może nie" — dobrze iest 
mieć sposobność do równocze
snej obserwacji kandydatów.

Plan mój szedł w tym kierunku, 
aby trening 38 ludzi przeprowa
dzony był jeszcze w ubiegły 
czwartek, t. j. 4 b. m. w Krako
wie. Po nim chciałem ustalić dwie 
drużyny i one dopiero miały po

wić o. ustaleniu składu. O tern, aby 
skład ustalać w ten czwartek 
przed meczem — nie było wogóle 
mowy.

— Czy nie uważa pan. że trening 
wtorkowy może spowodować kon 
tuzje któregoś z graczy?

— Kontuzje możliwe są zawsze. 
Ale tam, gdzie udział bierze 30 gra 
czy, mających w 90 proc, zapew
niony udział w reprezentacji, nie

ma mowy o jakichś animozjach.
W Wiedniu, Budapeszcie czy Pra
dze spotkania teamów reprezenta-
cyjnych odbywają się 
wtorki, czyteż środy 
czem.

— A cel obozu?

reprezenta-
właśnie we
przed mc-

Warszawie

— Te 
kować" 
Dać im 
cyjncgo,

kilka dni ma uporząd- 
tryb życia zawodników, 
możność treningu kondy- 
racjonalnego odpoczynku

Niemcy-Danja 5:2
Nowe zwycięstwo piłKarzy Rzeszy

KOPENHAGA. 7.10. — Teł. wł. — 
Oczekiwany z wiełkiem napięciem 
mecz' międzypaństwowy Niemcy — 
zgromadził na boisku Idrottsparken 
28 000 widzów, a wiec komplet. Spra
wiła to nietylko nowa sława piłkarska 
Niemców: z dotychczasowych sześciu 
spotkań Duńczycy wygrali cztery, a 
u siebie nie przegrali ani razu.

Pomoc była dobra, zwłaszcza znany 
z meczu z Polską O. Joergeosen. W ata
ku doskonała lewa strona Stoltz i Ul
daller. która miała coprawda najsłab
szych Niemców. Kierownik ataku P. 
Jorgensen dość słaby, prawy łącznik 
dobry, skrzydło złe.

W drużynie niemieckiej nie grał 
wciąż jeszcze chory Conen. tak że 
skład był bardzo podobny do polskie-Nietncy przełamali te tradycję i 

zwyciężyli w stosunku 5:2 (1:0). Wy-; g0; Ty'^ Roh-
nik, trzeba to jednak powiediziec odra- । wed(der nje grali w Warszawie. W dru 
zu, jest za wysoki; Niemcy byli lepsi, i żynie duńsk ej grało tylko pięciu gra- 
ale_mę o trzy bramki. jczv „polskich": bramkarz Jensen;

Przebieg meczu był naogół nietylko (Laursen | o. i P. Jorgensen i Uldaller.jechać na obóz do Warszawy. To i O. i P. Jorgensen i Uldaller.
upadło jednak, spowodu trudności Niemcy wylosowali boisko z wia-urlopowych i cala sprawa przesu-1i obrazu zaczął sunąć.atak, za 
npła sio. nn wrnrkn h. m. i n..ń_nęła się., do wtorku 9-go b. m. i
dopiero wtedy będzie można mó-

daje jedna bramka. Po przerwie Duń- '

Czarni (Lwów) i Legja (Poznań)
nowi półfinaliści turnieju o wejście do Lisi

czycy wyrównali i stali sie bardzo 
groźni. W momencie największego na 
poru na bramkę BucMoha. Niemcy zdo 
byli jednak.dwa gole, co załamało Duń 
czyków. Wreszcie w ostatniej chwili

atakiem. Przewaga w polu była bar
dzo znaczna, strzelano też dużo, mimo 
to nadla tylko jedna bramka: na pół
torej minuty przed końcem przebił się 
Fath i pięknie strzelił.

Po przerwie atak niemiecki gra płyn

•POZNAŃ. 7.101 — Teł. wł. — Legia zwyciężyła zasłużenie, wykazując.
— ŁTSG 3:2 (2:2). Bramki strzelili zwłaszcza w drugiej połowie znaczną 
Gensler trzy. Królewiecki jedną i jed- przewagę. Przed przerwą uzyskują
na samobójcza. Sędzia P. Nizinski.

Decydujący o mistrzostwie w grupie 
zachodnie, mecz zgromadził przy pięk 
nej pogodzie około 5 tvs. widzów, któ 
rzy byli świadkami zasłużonego zwy
cięstwa gospodarzy, obchodzących w 
tym dniu jubileusz swego 10-letniego 
istnienia.

Obie drużyny, doceniajao ważność

Czarni bramkę z karnego przez Czy- 
; żowskiego. W drugiej połowie dalsze

spotkania, wystąpiły w swych najs:l- 
n ejszych składach. Legja: Widerniań- 

- ski; Dusik. Walczak: Zaremba, Znge- 
hor, Liipiak; Markiewicz. Gesler, Chmie 
lewski. Mielczarek. Kwlntkiewicz.

ŁTSG: Lam: Mikołajczyk, Triibel; 
Trlebę, Pogodziński, Janiarczyk: Ra
domski, Królewiecki. Biniecki, IP.Jc, 
Bałczewski.

Zwycięstwo Legji było, jak już wy
żej zaznaczyliśmy, zasłużone, lecz są
dząc z poziomu gry bodzie ona s'ę mu 
siała dobrze napracować, aby w roku 
Jubileuszowym dopiąć ęelu j wejść 
wreszcie do Ligi, celu do którego dąży 
wytrwale od roku 1927, z jednoroczną 
przerwa w roku 1928.

Legja była dzisiaj drużyną lepszą 
technicznie ; taktycznie od swego prze 
ciwnlka. Potrafiła sie prędzej opano
wać nerwowo i wykazała lepszą grę 
zespołowa.

W drużynie ŁTSG zawiodła zupeł
nie pomoc. która swego ataku absolut
nie nie zasilała, ograniczając się zbytnie 
do defenzywy. W przeciwieństwie dc 
n ej pomoc gospodarzy pracowała bat 
dzo wydatnie, za to tak zwykle nie
bezpieczni napastnicy, zawodzili pod 
bramką, przestrzeliwujac o centymetry 
z bardzo dogodnych pozycyj.

dwie bramki dla lwowian zdobywają: 
Żurkowski i Smaglowski. Gospodarze 
wystąpili z dwoma rezrwowymi gra
czami. Publiczności 2.000. Sędzia p. Mo 
niak — dobry.

TORUŃ. 7.10. — Tel. wł. — W me
czu o wejście do Ligi Gwiazda (War
szawa) doznała przykrej porażki z 
Gryfem w stosunku 1:7. Warszawianie 
zaprezentowali sie bardzo blado, kom- 
pronfitując na Pomorzu pilkarstwo war 
szawskie.

sek. Trzecie starcie to obustronna 
młócka, gdyż żaden z zawodników 
nie pamięta o kryciu. Walka nicruj 
strzygnięta. 6:4 dla Poznania,

W wadze średniej walczyli Kern- 
ke (Wr.) i Wojewoda. W pierw, 
szem starciu Wojewoda trzyma ?ię 
nadspodziewanie dobrze, góruje nie 
znacznie. Drugie starcie jest mniej 
ciekawe, a walka wyrównana. \v, 
trzeciem starciu znów ma przew,v 
gę Wojewoda, któremu też sędzio-

przed meczem, możność szczegó
łowego zapoznania się graczy ze 
sobą, co ma specjalnie ważne zna
czenie jeżeli chodzi o napastni
ków. W ciągu kilku treningów, z 
których ostatni będzie w czwar
tek przed południem — powinno 
się to osiągnąć. Do tych przygo
towań należeć będą kąpiele i ma
saże, czego zawodnicy nie mają w 
domu. Zawsze żądało się tego od 
nich, asygnowano nawet pewne 
fundusze na ten cel, nie było jed
nak pewności, czy polecenie zo
stało wykonane. Obecnie przepro
wadzimy to sami na obozie.

Jasne jest, że w ciągu trzech dni 
nie możemy graczy niczego nowe
go nauczyć. Chcemy ich tylko do 
pewnego stopnia przygotować pod 
względem psychicznym.

— Czy ma pan jakieś plany co 
do składu?

— Mogę tyle tylko powiedzieć, 
że pójdę po linji dwu teamów: sil
niejszego i słabszego. Silniejszy 
pojedzie do Lwowa, słabszy — na 
Łotwę. Zawcześnie jeszcze mówić 
o tern, kto będzie w silniejszym, 
a kto w słabszym. Dziś jest pew
ne, że kontuzja Giemzy i choroba 
Kotlarczyka II wyklucza ich de
finitywnie z reprezentacji. O resz
cie kandydatów zadecyduje wto
rek.

(rg)

nie. ale nieproduktywnie. W 55 min. 
Lundsteen strzela płasko i wyrównu
je. Pod bramka niemiecką jest teraz

Niemcy przypieczętowali ostatecznie 
swe zwycięstwo.

Drużyna niemiecka grała dobrze. g0J-qC0. a]e nagłe w 60 min. Fath strze 
Budiloh obronił fenomenalnie .os!ry |a pięknie z biegu, co okupuje zresz- 
Strzat Pauli Jorgeitsena. W detenzy-|{ kontuzią, w 3 ininuty potem podwyż 
wie słaba była lewa strona: obrońca jk Rohwed,der.
Janes i pomocnik Gramlich. Doskona-, „
ty byt drugi bek 19-letni Schwarz chwile skrzydłowy, Sł 1 .

- -............................. sne|_ skune drugą bramkę 1 znów Duńczycy
gniotą. Szepan cofa się do pomocy i 
ratuje Niemców od wyrównania W

pomocnik Zieliński. Miinzenberi
nil swe zadanie, choć grał jako czwar 
ty obrońca. W ataku Lehner tylko 
ciliwiilami osiągnął swa zwykłą formę. 
Hohman i ciężki Rohwedder zawiedli. 
Szepan jak 'zwykle, umiał w odpowied

86 min. Holuman z podania Lelinera
zdobywa czwarta bramkę, a w 89 min.
Fath ustala wynik dnia.

niej chwili poderwać atak. Ńajlep-: Publiczność przyjmowała 
szvm graczem byt jednak lewoskrzy-, bardzo serdecznie, jedynie 
dłowy Fath. I grania hymnu hitlerowskiego

Drużyna duńska była naogół za sta- dzono gwizdów. W czasie 
ra. Obrońcy Trap i Larsen nie wy- obie drużyny przedstawiono 
trzymują już tak poważnego meczu, który każdemu z graczy uścisnął rękę.

Z różnycłi dziedzin
Karpiński, znany bokser C. W. S., gier walczyć będzie w Warszawie z 

drużynami Skody .1 Makabi w dniachukarany został przęz W. O. Z. B, dwu- 
miesięcizną dyskwalifikacją. Powód — 
niestawienie się bez żadnego usprawie
dliwienia, do ekspedycji, która wyje
chała ma mecz z Gdańskiem. Rotholc 
spóźnił się na pociąg za co Gwiazdę 
ukarano grzywną 20 zł.

Pogoń (Katowice) zdobyła mistrzo
stwo Polski w szczypiorniaku. Sptawo 
zdanie z turnieju łódzkiego — w na- 
steipnym numerze.' • .

Łódzki okręg kolarski został przez

17 i 18 b. m,
Garstecki (BKS) przyjeżdża ostatecz 

pic do Warszawy, gdzie walczyć bę
dzie w wadze półciężkiej w barwach 
Skody. Ślązak otrzymał w Warszawie 
posadę.

Skoda szykuje pełna drużynę na mecz 
bokserski z Maikabi, który odbędzie się 
dnia 21 października, W tym celu 
wzmacnia specjalnie w; półśrednią, spro

PZTK ukarany .naganą za nierespekto- 
wanie zarządzeń władz kolarskich w 

(Raipid).sprawie zawieszenia Wójcika 
Jednocześnie naganę dostał 
nieprzysłaoie Einbrodita na 
Drużyny Narodowej.

W związku z zatargiem P.

ŁKS za 
wyścig

z okręgiem łódzkim, 'prasa
Z. T, K.
i opinia— ■ ..... . .... ....... --- , 7^ i c, 4

Po pierwszych minutach bardzo ner l sportowa Łodzi stwierdza zgodnie, że 
wowej gry przy przewadze gości. Lert w Ł 0 z q- r nie hyj0 wos61e mo- 
gja się pędzej .opanowuje i już w.l^j.wy o jakichkolwiek dążeniach separa-
rn:n. Gensler uzyskuje prowadzeni. W | tystvcznvch.
26-ej min. sędzia za wątpliwy faul dyk
tuje jedenastkę, która Gensler zamienia 
w drugą bramkę. Goście nrmoto się 
nie zatamują i już w 5 inin. później naj I 
lepszy ich napastn k. Królewiecki, strze 
la pierwszą bramkę. W ostatnie] min. 
przed przerwa po strzale wolnym pa
da druga bramka dla ŁTSG, uzyskana

Makabl i Skoda warszawska otrzy
mały propozycję z Łotwy na wysianie 
■drużyn.bokserskich do Talina i Rygi w 
listopadzie r. b. Najprawdopodobniej 
obie drużyny wyjadą do Rygi.

Mistrzowska drużyna bokserska We-

przy pomocy obrońcy gospodarzy. Du 
sika, który kieruje piłkę db siatki. PRAGA. 7.10. — Teł. wł. — W me-

Przez pierwsze 15 min. po przerwie । czu bokserskim bokserzy sowieccy po
znów lekko przeważają goście, lecz po 
zinanle taktyki i zastosowaniu syste
mu krótkich podań inicjatywę przej- 

. muią gospodarze i nie oddają Jej do 
końca. W 26-ei m'n. strzela Gensler 
trzecią, zwycięską bramkę.

Gra jako całość nie stała na zbyt 
wvsoklm poziomie, mając okresy bez
ładnej kopan ny. Sędzia p. Nizinski 
poza przyznaniem Lerii za wątpliwy 
faul jedenastki byl dobry.

CHEŁM. 7.10. — Tel. wl. - Czarni 
(Lwów) — 7 p. leg. 3:0 (1:0). Mecz o 
■wejście do Ligi. Drużyna lwowska

bili Czechosłowację wobec 5.000 wi-

Niemców 
w czasie 
n!e szczę 
przerwy 
królowi,

Smoczek, znany gracz Garbarni, ba
wił ostatnio na Śląsku i jak wtajemni
czeni twierdzą, zamierza zasilić je
den z zespołów „Ligi Śląskiej".

Zgliński- piłkarz i koszykarz Polonii 
wirszawskiej. odbywa obecnie powin
ność wojskowa w Modlinie.

dzów w stosunku 9:7. W wadze mu
szej Fiala (Cz.) zremisował z Tokaje- 
wem, w koguciej Sasinek (Cz,) wy
grał przez dyskwalifikację z Serówem; 
w piórkowej Dvorzak zremisował z 
Celowalnlkowem; w lekkiej zwycię
żył Chundela (Cz.) Oruseńkowa; w 
pólśredniej przegrał Hrubesz (Cz.) z 
Tiuroszynem: w lekkie! Stiepanow 
(Rosja) pobił Pospisiła: w półciężkiej 
— Michaiłów (R.) znokautował Nęjt- 
ka; w ciężkiej — Postuow (R.) zremi 
sował z Durdisem.

LONDYN. 7.10. — Tel. wl. — W mi 
strzostwle Ligi angielskiej wszystkie 
czołowe kluby potraciły punkty. Arse
nał zremisował z Stoke City. Sunder- 
land z Middlesborough 1:1, Manchester 
City z Blackburn 3:3. a Preston North 
End przegrał z Derby Cowity 0:1. W 
tabeli prowadzi nadal Manchester City 
przed Sunderlandem l Arsenale». .

wie przyznają zwycięstwo. 8.4 
Poznania.

Nadspodziewanie szybko 
ćzyła się walka w wadze p • - 
kiej. Niemiec Kreisch już w ? 
szem starciu zwyciężył prz ■. 
Szymurę. Po krótkiej wymiaiyc 
sów Niemiec trafia Szymurę ' 
kę i posyła go na deski. Micp

dla

lęż-

toninego Polaka odnoszą do rogu, 
Wreszcie w wadze ciężkiej wal- 

czyli Foerster (Wr.) i Jukart. 
Przez wszystkie trzy starcia góro- 
wał ambitny i lepszy technicznie Ju
kart, 
punkty. 

Pd'

zwyciężając wysoko na

meczu kapitan sportowy
PZB, p. Cendrowski, ustalił nasię- 
pujący skład na mecz z Czechosloi 
wacją: w wadze muszej — Rotholz, 
w koguciej — Moczko II (rezerwo
wy Marcysiak), w piórkowej—Kaj- 
nar, w lekkiej — Sipiński, w pób 
średniej — Garncarek (rezerwowy 
Jańczak, Polonia), w średniej — 
Chmielewski, w półciężkiej — Kar
piński i w ciężkiej — Krenz.

Do obozu przed spotkaniem u 
Niemcami kapitan sportowy PZB 
wyznaczył po niedzielnym mecziy 
w Poznaniu następujących zawod
ników; w wadze muszej — RoN - 
holz, Czortek, w koguciej — Mocz
ko i Marcysiak, w piórkowej—Kaj
nar i Polus, w lekkiej Banasiak I 
Sipiński, w ■nółśredniej — Taborek, 
Lelewski i Garncarek, w średniej-* 
Chmielewski i Pisarski.' (Majchrzyc 
ki nie wchodzi w rachubę z nowo-e^ 
du trudności urlopowych). W wał * 
dze półciężkiej Karpiński. Doroha; ■ 
lózkowiak i Przybylski. W ciężkiej 
Piłat, Skwarkowski i Krenz.

Dzień sztafet w Łodzi
Tenisiści Legii zwyciężają w Poznaniu

ŁÓDŹ. 7.10. — TeLwł. —.Dzień.szła 
fet w Łodzi zgromadził na starcie 42 
zespoły i przyniósł cztery nowe re
kordy okręgowe. Wyniki były nastę
pujące: 4x200:.IKP 1:39,9 (nowy re
kord okręgu); szwedzką: 1KP 2:09,8 
(nowy rekord okręgu); 4x400 m.: IKP 
3:48; olimpijska: Kruschender 3:48: 
4x1500 m.: ŁKS 18:30 (nowy rekord, 
lepszy od poprzedniego o blisko minu
tę); 4x75 juniorzy: ŁKS 38 sek.; 
10x100: ŁKS 2:01.4 (nowy rekord okrę 
gu); 3x1000 m.: Zjednoczone 8:42.

Kobiecy bieg naprzełaj z okazji zam
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przedzajac o 15 m. Sukiennicką (Zie- 
dnoczone). 3) Wodnicka (Zjedn.).

ŁÓDŹ. 7.10. — Tel. wł. — W zawo 
dach szosowych zorganizowanych 
przez Bieg wyścig 50 kim. wygrał Ba
naszek (Bieg.) 1:38,16 przed Jankowia 
ktam (ŁKS) 1. Pabisiakiem (Bieg.), Wy 
ścig 25 kim. wygrał Świątkowski (ZjJ 
w czasie 49,35.

ŁÓDŹ. 7.10. — Tel. wl. — W piłkar
skich mistrzostwach Łodzi prowadzi 
zdecydowanie bez straty punktu Uniosę 
Touring, który wygrał zasłużenie z 
Winią w stosunku 4:1. Dalsze dwa mo

knięcia sezonu lekkoatletycznego na K2 - "’lć_____ l
dystansie niespełna 800 ni. wygrała I „wojna święta" Makabi—Hakoah, za-
Głażewska (IKP) w czasie 2:53,6, wy-

w paru wierszach
wadzając z 63 p. p. Matuszewskiego, 
zamiast słabego Woźniaka.

Pilnik (Makabi) przenosi się na stale 
do Warszawy, gdzie otrzymał posadę.

Wydział Sportowy WOZB zweryfi- 
kiwał mecz Maikabi — Gwiazdą 9:7 o 
drużynowa mistnzoshwo bokserskie 
Warszawy na 16:0 dla Makabl, wobec 
tego, że w drużynie 'robotniczej było 
tylko trzech seniorów (Rotholc, Cukier 
man i Rozeinberg); Kenigswein, iktóry 
był też seniorem; miał nadwagę.

Repr. napastnik śląski Geisler (KS. 
Dąb), b. gracz 1- F. C. i 09 Bytom, 
przeniósł się do Czeladzkiego K. S.

Ehrlich, świetny pin.g-pougista  ̂polski 
wraca 1 listopada na stale do Francji. 
W razie odwieszenia go przez Polski 
ZwiązekT. S„ stanie on do mistrzostw 
świata, które odbędą się w pierwszej po 
Iowie marca przyszłego roku w Londy
nie. Ehrlich, uznany jako jeden z naj
lepszych ping-pongistów świata, czwar
ty na liście singlistów, będzie w Londy 
nie rozstawiony.

c
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cze Strzeleckiego KS z Widzewem i
z

Olecki l Popończyk
pierwsi po 144 min. wyścigu

Minjaturowe polskie kolarstwo 
torowe zafundowało sobie nową 
imprezę: wyścig 144 minuty czyli 
six days w miniaturze.

I Jak w prawdziwej sześcio- 
dniówce mieliśmy i na Dynasach 
„neutralizację", jak w prawdziwej 
sześciodniówce mieliśmy długie 
chwile bezruchu i nudy, a potem 
momenty wściekłego ataku i sza
lonej pogoni. Oczywiście, wszyst
ko to — w miniaturze.

Do formatu prawdziwej sześcio- 
dniówki najbardziej zbliżyli się za
wodnicy. Pary: Popończyk — 
Olecki i Włodarczyk — Bryszke 
wydały śmiertelną walkę i rozpar
celowały pomiędzy sobą wszyst
kie zwycięstwa finiszowe. Z walki 
tej Popończyk i Olecki wyszli 
zwycięsko, oddając Bryszkemu w 
dziesięciu szprintach tylko trzy 

l pierwsze miejsca i ujawniając 
większą inicjatywę.

Pierwsza godzina. wyścigu, nie 
i przynosi żadnych ciekawych wy

darzeń. Spośród dziewięciu par 
l dwie się wycofują, a rozbitego Fei- 
! gego zastępuje Moczulski (partner
- Stahl).

15-cie minut zawieszenia 
(„neutralizacja") spędzają 
nlcy na obmyślaniu planu

W 85-ej minucie Olecką 
się, dostaje dobrą zmian

oni

pończyka i piłując przez osiem mb 
nut wyrabiają sobie rundę prze
wagi nad przeciwnikami.

Zmęczenie konkurentów nadro
bieniem rundy doskonale wyko
rzystali Bryszke i Włodarczyk, 
rozpoczynając dokładnie w chwili 
„anschlussu" nową ucieczkę. Po
nieważ nikt poza' zmęczonym 
Oleckim i Popończykiem gonić ich 
nie miał zamiaru, wkrótce obie 
rywalizujące pary zrównały .Mę 
ze sobą.

Ostatni szpurt przyniósł niespo
dziewaną porażkę Popończyka, 
który w ten chytry sposób zdobył 
obrus stołowy, przywiązany do 
drugiego rtiiejsca. Obrus — obru
sem, ale nadewszystkiem powinna 
górować ambicja!

Wynik ostateczny wyścigu 144 
min.: 1). Popończyk — Olecki 
83,850'mtr. (w roku ubiegłym 82,030 
mtr.), 44 pkt.:, 2) Włodarczyk — 
Bryszkę 33 pkt., 3) Głowacki — 
Kieliszek o 1 okrążenie 18 pkt., 4) 
Moczulski — Stahl o 1 okr. 9 pkt., 
5) Janociński — Karle o 2 okr. 2 
pkt., 6) Kaczmarski — Kalata o 2 
okr. 0 pkt.

W próbie pobicia rekordu , na ki
lometr ze- startem lotnym para 

czmarski.— Piotrowski uzyska- 
czas 1:06,2. sek., gorszy o 0.4 

ek. od rekordu polskiego.

Po ostatnich meczach ligowych, ja
keśmy to przewidywali, zaszły w ta
beli poważne przesunięcia. Najcieka
wszy jest awans Garbarni i Legji, o- 
raz wejście Podgórza na 9-te miejsce 
przed Polonię, Warszawiankę i Strzel 
ca.

1) Ruch 19 31:7 78:25. 2) Cracovia 
16 23:9 36:21. 3) Garbarnia 18 22:14 
43:27, 4) Legja 18 21:15 29:23, 5) Wi
sła 17 20:14 40:28. 6) Pogoń 18 20rl6 
34:32. 7) ŁKS 17 19:15 25:30, 8) War
ta 19 18:20 42.38, 9) . Podgórze 19 
14:24 31:43. 10) Polonia 18 14:22
24:38. 11) Warszawianka 17 13:21
21:40. 12) Strzelec 22 3:41 15:73.

Międzynarodowy turniej ping-pongo- 
wy organizuje w grudniu, w ramach 
programu swego jubileuszu 10-lecią — 
lódzika Makabl, która przed laty spro- 
■wadziła do Łodzi mistrza, świata Barnę.

Przygotowania Polski do swego de- 
bjutu międzynarodowego w tenisie sto
łowym — meczu z Niemcami w dniu 
26 b. m. w Gdańsku są w pełni. Celem 
zorientowania się w formie za wodni
ków, która ze względu na przerwę let
nią ulec mogłą zmianom, kapitan związ 
kowy PZTS p. Apsel z Krakowa, za
rządził na dni 13 i 14 b. jti. zawody eli
minacyjne, do których powołano nastę
pujących zawodników: Lwów — Elir- 
lich, KUhł, Loewenherz; Kraków—Ste
faniuk, Szumllas: Łódź — Librach, 
Wiinisce, Joskowlcz, Hendeles; Poznań 
— Grzećhowiak; Wilno —• Weksle,r; 
Tarnów — Schlff I Klein oraz Sosno
wiec — Pukiel Eliminacje odbędą się 
w siedzibie tegorocznego mistrza Pol
ski indywidualnego i zespołowego — w 
Tarnowie. Uwzględniając w reprezen-

kończyły się bezbramkowo. W meczu 
drużyn żydowskich fenomenalnie grał 
Rapaport w bramce; mająca dużą prze 
wagę drużyna Makabi była bezradna.

POZNAŃ. 7.10. — Tel. wł. — Legja 
warszawska pokonała w spotikaniu te* 
nisowem poznańską Wartę bezapela
cyjnie w stosunku 6:0. Majewski (L) 
pokonał Tatarczyka 6:4, 6:1. .Semiłski 
(L) — Kasprzaka 6:1, 6:3. SzuJwic (Li 
— Tuszyńskiego 6:4. 4:6. 6:4. Dr. Sab 
kosiński (L) — Rypiński (j-V) 6:2, 6:3. 
Tłoczyński i Semiłski — Tatarczyk i 
Kacprzak 6:4, 10:8'. Szulwic i Majew
ski — Tuszyński i Janicki 6:0. 6:0. W 
grże pokazowej Tłoczyński i'Sewilski 
uzyskali z Majewskim 1 Tatarczykiem 
wynik 8:6, 3:6. ;

POZNAŃ, 7,10. — Tel. wl — WPoz 
naniu bawiła rezerwowa drużyna mi
strza Polski-Ruchu, uzyskując z IICP 
(Poznań) wynik ■ 1:4. (0:2). Cta stała 
na dość niskim poziomie, przynosząc 
zasłużone zwycięstwo gospodarzom. 
Bramki dla nich strzelili: Musielak 2 
Narożny jedną i jedna samobójcza; dla 
Ruchu jedyną bramkę uzyskał środko
wy napastnik, Dzierżoń.

Kraków spokojny o przyszłość swej 
ko plłkarstwa. — Krakowski Związek 
Piłki Nożnej rozpoczął systeinatyw,;i 
akcję dla podniesienia pozńowu pilkaf' 
stwa na terenie okręgu. W tym ce,;I 
zwrócona zostanie baczna uwaga in 
młodsze drużyny. Rozgrywane bęa.i| 
spotkania klubów A i B klasowych z 
silniejszemi zespołami..

W niedzielę 14 b. m. reprezentacja 
■ligowa Krakowa walczyć bedzie z r(j'J 
prezentacją ki. A I B. W tym celu Cllj 
b.vł sie już mecz treningowy klasy 
i B. Mecz ten dał nieoczekiwany re
zultat. Okazało się. iż w mi dszjy 
klubach iest wiele wspaniahen tale;” 
tów,_ które zapowiadają sie 
Kapitan związkowy p. Kałuża w'r:!' 
ża sie nader, optymistycznie o przy
szłości tych graczy.

Ustawiony został team, który w md 
chodzący wtorek rozegra mecz tren-3 
gowy z Siłą, a w niedzielę stanie 
meczu z ligowcami.

Śląsk — Kraków 10:4 (6:3). 
ne ub. niedzieli miedzyokregowe z:l"w 
dy w piłce ręcznej na stadionie w. » 
w Chorzowie ł, zakończyły się, i3' 
już krótko' donosiliśmy, zasłużone31 
zwycięstwem Śląska w stosunku 1/^

Ora stała na wysokim poziomie i N 
dobata się licznie zebrane! pnblicz!1tłT 
ści. Zespól Krakowa, mimo pmresoue.

k 
t 
1

f

wysokiej porażki pozostawi! jak|l3i' 
'epsze wrażenie. Mecz prowadził baf*tacjl Elirllcha, eliminacja ma wyłonić >'epsze wrażenie. Mecz 

dwóch jeszcze reprezentantów Polski. • dzo dobrze p. Ziemba z Katowic.
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Tenis bez pań i junioró'w
bustronną 
yyodników i 
1-ka nieroz I 

mia. | 

żyli Kern-, |
Pierw- I 

trzyma się | 
?órujc nic I 

est mniej I 

mana. J 
przew v j 

ż sędzm- I

L jeśli im przyszłość tenisu mę- to, z powodu słynnego zakazu I 
| skiego iiMzcmy patrzeć przez ró- M. W. R. i O. P.. niedostępnym' 
H jows oku aiV, sytuacja w tenisie dla szkól. lylko tern można sobie 
i nań prze cista wrą się katastrofalnie.! tłomaczyć, że czołowych miejsc! 
J / czol™ ci klasy ubyła dcfinitywiw tenisie polskim nie zajmuje inte i 
| pie Dnbicnska, która choć w isto- ligencja. Wszelkie rady, które u-, 
1 cie slab ’" była dla wszystkich* dzielają nam znawcy z zagranicy i 
I młodych 'onisistek nieosiągalnym są dlatego niewykonalne, że po-' 
I ideałem- Drugi „tuz" naszego te- chodzą z krajów, gdzie tenis prze 
Liiisu. VoAmerowna. grała naogółptał być luksusem, dzięki interwen 
I mało i ca wszelkie dane poternu,, cji państwa, miast, bogatych związ, 
I po nianie nazwiska VolkmcrIków i klubów. I

■ IVI Jącohmn jeszcze .bardziej hę-j Bcz dziesiątków łatwo dostęp-i
J°d’ J i »ych placów, tanich rakiet, piłek i| 

reszty pan pozą Rudowską) । trenerów trudno marzyć o sitwo- 
^jjozm j-ie Boże. O tern zęby | rżeniu szerokich podstaw. Talenty 
moc oa.Alązac walkę ze siednią będziemy wciąż czerpać wśród

półcic;^ 
w pierw - 
zez k. o. 
lianie ci o, 
, w szczi- 
Nieprz\ L

zagraniczną--,-. . . . nioww | tych, którzy zżyli się z placami od I
hyc nie może. A na horyzoncie nie dzieciństwa, wśród chłopców' do
....... .. któryby piłek. ।ma atii jednego znaku.

rokował zmiany na lepsze. Program był w tym roku wspą-

kiej wab 
jukart.

:ia gón'- 

icznie hi 

ako rą

U.VI W Ł.V 111 I UA U wspil’
Jest natomiast jeden bardzo po- nja|e rozbudowany ilościowo, du- 

ważny zeljv załamywać ,żo gorzej jakościowo. Przeżyliśmy
ręce .— Jadwiga Jędizęjowska. W jwięc tak bolesne dla ambicji ciosy/ 
{ęnisic nólskim jest ona wciąż je- jak kompromitującą obsadę mi- 
szczł mistrzynią „hors classe" w.strzostw międzynarodowych. Za-

ważny powód.

. ,. - -------- w'strzostw międzynarodowych,
tenisie europejskim coraz bardziej

sportowy ł 
ił nas!;-, i 
rechosl -i i 
Rothr-lz, | 
rezerw - ■ 
■ej—Kai^ 1 
, w póhj 
jerWov. y I 
dniej —> j 
— Kar-
z. 
niem
y r

zawod- 
— R.^ 
- Mocz- 
ej—Kaj-* 
nasiak f 
raborek, 
edniej—>

ciąży do klasy drugiej. Ileż teni- 
sistek. które w roku ubiegłym by 
jy gorsze, wyprzedziło ją teraz.

Jest to doprawdy tragicznie pa 
trzeć, jak sie ten talent z bożej la 
ski marnuje, jak najwspanialszy 
w Europie forhand traci swą cel
ność. jak ta urodzona mistrzyni 
świata nie chce lub nie umie nią 

zostać. Niestety wszystko zdaje 
się przemawiać za tern, że rok 
bieżący jest początkiem końca. Od 

wielu lat oczekujemy bowiem 
rozwoju talentu. Dotąd utrzymy
wał się on przynajmniej na pozio

mie, teraz nastąpiło już wyraźne 
„obniżenie lotu.

pewne, wiele winy jest po stronie 
konfliktu czeskiego, odciął on re
zerwuar intciresująicych graczy, wy PO ZWYCIĘSTWIE 5:2 NAD W. L. T. K.
Jrazi ""''iweszła dnażyna lwowska do finału mistrzostw Polski , 

doczi.6 biak szacunku dla naszego ciwko posia(faczce tytułu Legji. Od lewej: Małcużyriski, Spy- ;
tenisa Francuzów. Niemców, nie
mówiąc o Australijczykach. Angli
kach czy Włochach

chałat, Orzechowska, Hebda, Popławski, Kołcz I

Hołdowanie systemowi meczów]po miesiącu, w połowie września, 
międzypaństwowych też nie oka- po jednym poważnym turnieju i zu 
zafo się najzdrowszym objawem. | pełnie niepoważnym Davis Cupie 
Doprowadza on do hodowania gra! skarżył się tia przemęczenie.

Hołdowanie systemowi meczów] po

czy zdolnych tylko do takich spot
kań, nie umiejących zupełnie grać 
w turniejach.

Dochodzimy do takiego absurdu,

A cóż ma powiedzieć taki Perry, 
Menzel. Crawford, 19-letni Mc 
Graith lub równie młody Caska i je 
szcze dwudziestu czołowych teni-
sistów świata, którzy przez całyże Tloczyński, który w sierpniu sistów świata, kiuizy uizu* ęąiy 

odpoczywał w Ciechocinku po nie rok gnają z turnieju na turniej,---------- — ।uuipuczywai w ^iulikjujiiku pu iwc iua gnają * 

Nietylko jednak ten krok wstecz zbyt wyczerpujących meczach, już 1 przeplatając

prze-

ajchrzyc

5 DOWO-I t

W wał i 
Doroba,; 

ciężkiej

w rozwoju skłania «ąs do pesy
mizmu. Zupełny brak przeciwni
czek nietylko w grodzie podwa
welskim ale i w Polsce, w połączę 
niu z charakterem mistrzyni musi 
dawać rezultaty opłakane na 
przyszłość. Za brakiem ambicji 
idzie nadto chorobliwa wprost tu
sza, która osadza na placu w miej 
scu. tak dawniej ruchliwą krako
wiankę.

mecze pięciosetowe

się parę rund z driigorzędnemi gra ■ 
•czarni w Budapeszcie lub w Za
grzebiu od codziennego treningu. 
Chyba tylko tern, że owe mecze 
są łatwiejszą szkołą wychowania, 
lepiej hartują nerwy, szlifują styl 
i taktykę gry.

Dla rozwoju tenisa polskiego wy 
daje się konieczne, aby ci gracze,

odpoczynkowemi meczami . _ 
towemi. A czem właściwie różni

trzyse-'

CRAMM, PIERWSZA RAKIETA NIEMIEC
pokonał mistrza zawodowców swego kraju — Niissleina w 4-ch 

setach, podnosząc tern autorytet tenisu amatorskiego

którzy chca traktować tenis po
ważnie i maja na to czas, nie scho-

Podgórze nie chce klasy A!
Pogrom drużyny Polonii 5:0 w Krakowie

KRAKÓW, 7. 10. — Teł. wł. — i ambitnie walczącej o swą pozy- j
Ostatnie akordy tegorocznych

Wszelkie perswazje trafiają nad i mistrzostw pozbawione są mo-
cję będzie na ciężkiej jej drodze w ■

Zwrócenie uwagi, mentu walki o laur mistrzowski.
przyszłości towarzyszyło prze-1

swe umiejętności. W tych warun
kach drużyna nie miała słabego

świadczenie, że nie gorsi są od 1io w próżnie. Zwrócenie uwagi, mentu walki o laur mistrzowski, świadczenie, że nie gorsi są od ■ 
że od mistrzyni Polski można wy-1 Sprawa pierwszego miejsca w ta- wielu tych, których szczęśliwszy] 

•_____ -L-u :__ Ł _____________ a— :..A Inc t-ir lirlva nnvnc fn wil W *7 n 1 i !

punktu i pracowała ; 
wszystkich pozycjach.

iragać większej zaciętości i ener-'beli jest prawie że już rozstrzyg
nięta i nikt nie zwraca na to bacz-

ką (Zje
dli.).
,V zawo- 
owanych 
grał Ba- 
lankowia 

Wy 
ski (Zj,l

/ piłkarz 
jro wadzi 
tu UnionjA 
lżenie z' 
dwa mei 
sewem i 
lah, za- 
Z meczu 
nie grał 
użą prze 
ezradna.
— Le? ja 
taniu te- 
jezapcla-j 
yski (L)’ 
SemBskH 
dwie (U. • 
Dr. Sal-, 
6:2. 6:3. 
arczyk i'

Majcw-i
, 6:0. Wi

.ci. wywołuje nieomylnie śmiertel 
na obrazę i zarzut, że podważa 

amatorskie podstawy tenisu.
W tych warunkach trzeba zre- 

r-gnować i zdać się na łaskę ło
si polskiego-i dla niej samej: że 
i ówawcy* i opiekunowie krako
wianki przestana ją karmić czeko 
ludkami, może dostanie się wresz 
cie w silne ręce kogoś rozsądne
go. kto wytłomaczy jej. ile może 
wykrzesać ze swego talentu, ja
kie będą z tego korzyści dla teni- 
su polskiego i dla niej samej. Że 
obrażoną minka po nieudanym 
draiwie zdobywa mniejszy aplauz 
opiuji, niż odrobina myśli w grze 
i świadome szlifowanie swych 
zdolności.

Sprawa juniorów też nie postą
piła naprzód, choć widać w tym 
kierunku rzetelne wysiłki. O ma
teriał jest jednak istotnie trudno. 
Tenis jest sportem drogim a nad

•czykictii

- W Po z 
yna nr-

Pa stuki 
lynosząc 
idanzom. 
sielak -■ 
cza; dla 
środko-

>ść swe-

latyc®"*! 
i piłka 
yiu cel u 
vaga na 
ne beda

izentacii 
:ie z rę* 
celu 
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todszych

o prz>-'
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tanie d0
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we zawąt 
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się, JaI< 

dużoneirt 
[ku Wa
rnie i P° 
ubliczno- 
fiiesonę!

jaknal' 
dził bar 
iWiC. ... i :

los w lidze pozostawił. Wykazali i

niejszej uwagi. Myśli się natomiast 
poważniej o kandydacie na drugie 
miejsce. Ogólnie panuje też zacie
kawienie co do losu autsidera. 
Kwestja spadku jest obecnie nie
mniej aktualna niż sprawa mistrzo
stwa. Nic dziwnego, że w tych 
warunkach dwa mecze krakowskie 
miały niesłychanie ważne znacze
nie.

Podgórze — Polonja 5:0 (4:0). 
Bramki dla Podgórza; Guzda, Ko
walski, Gamaj, Hodur 2.

Mecz nie zadecydował o spad
ku. Jeszcze kilka tygodni żyć bę
dziemy w niepewności. Możliwe 
zupełnie, iż pomimo druzgocącej 
klęski w lidze utrzyma się właś
nie rozgromiona Polonja, a szeregi 
ekstraklasy opuści jej pogromca— 
Podgórze

Jeśli stałoby się tak, to jede
nastce krakowian tak bohatersko

NA OSTATNIEJ PRZESZKODZIE
Fóiks Więcek kończy, jako 3-ci bieg naprzełaij io mistrzostwo 

Polski w Lodzi

to już w czasie ostatnich meczów ! 
z Warszawianką czy też z Wisłą. | 

Były może w meczu tym mo- j

Koczwara, 
sprawnie

szybcy

sprawnie na 
. Sumienny 

obrońcy.
pracująca pomoc,

wreszcie wcale dobry kombinacyj
nie atak stanowiły udaną całość.

Rzuciwszy na to tło zespół war
menty, kiedy ofenzywna Polonja 
znalazła się przez kilka czy ’kilka- 
naście minut na połowie Podgórza.' punktów, uzyskamy obraz spotka- 
Czemże to jednak jest w porów- | nia i jego przebieg. Katastrofalnie 
naniu ■ z huraganowym atakiem, i grająca do przerwy defenzywa 
jaki szedł na bramkę warszawską Polonii umożliwiała przeciwuiiko-

tej części drużyny, która w 30-ci 
minut pozwoliła strzelić przeciw
nikowi cztery bramki. Nie pomog
ły wysiłki ambitnego Seichtera, 
czy też próby ofenzywy ze strony 
Łańki, Herischa i Sowińskiego. — 
Wszystko rwało się w zarodku i 
wyglądało bardzo słabo.

Poprawiło się to wprawdzie po
szawski, grający wolno i bez ser- pauzie, ale przy stanie 5:0 trudno
ca, zespół pełen luk i słabych zebrać się do skutecznej walki.

dzili z placów turniejowych Euro
py. Zapewne, posypią się wów
czas porażki. Jeśli jednak wycho
wamy opinię publiczną i przekona
my ją, że te turnieje są wstępem 
i treningiem do wielkich wyda
rzeń. że wyniki ich mają znacze
nie drugorzędne, skończą sie zała
mania formy, histeryczne depresje 
psychiczne, otrzymamy graczy o 
'harcie woli i ciała.

Ale w tym celu muśliny nabrać 
obiektywizmu w ocenie wyników. 
Utarło się bowiem przekonanie,, że 
jeśli tenisista zagraniczny spotyka 
się z Polakiem, jest z reguły u 
szczytu formy. Natomiast forma 
naszego gracza mierzy się zawsze 
jego wynikiem: jeśli przegra jest 
zła, jeśli wygra — dobra. Stąd też 
pochodzą takie błędy, jak wyol
brzymianie ^zwycięstwa Tłoczyń
skiego nad Martin Legeaye^Hę- 
bdy nad Borotra. a lekcewązćme 
rozmaitych przegranych (Vodicka, 
Pallada), które w imię bezstronno
ści, powinno sie stawiać na tym 
samym poziomie.

Zagranicą te sprawę rozwiązano 
już dawno. Uznano, że jest cały 
szereg spotkań (mistrzostwa mię
dzynarodowe Francji, Anglji, Nie
miec, Davis Cup) do których teni
siści obowiązani są stanąć u szczy 
tu formy; tylko te turnieje traktu
je się na serjo. Dlatego też nife bra 
no dawniej pod uwagę przegra
nych Cocheta, nie bierze się. teraz 
tragicznie porażki Perryego z Ha
rem, Boussusa czy Stcfaniego- A 
naprzykład przegrana Borotry w 
Warszawie Francja sie wpgóle nie 
interesowała.

Jeśli nie zdobedziemy się na u- 
miar w traktowaniu wyników, mo 
że nas łatwo spotkać taka przy
krość. że. gdy Jugosłowianie uzna
ją swój tenis za lepszy o klasę od 
naszego dlatego tylko, że Pallada 
pobił Tłoczyńskiego. nie będziemy 
mogli z czystem sercem z niemi 
polemizować.

Nie bierzemy też zbyt poważnie 
opinii, które wypowiadają nasi go-

Skończyło się więc na kilkunastu 
atakach anemicznych i nieuwień- 
czonych sukcesem nawet w tak 
korzystnym momencie, jak przy 
egzekwowaniu rzutu karnego.

Serję bramek otwiera Guzda, 
wyzyskując w 12 minucie rzut 
wolny. Piłka strzelona z 18-tu met
rów ląduje w górnym rogu siatki. 
Sukces ten podnieca gospodarzy.

W niespełna minutę później Ko
walkowski przestrzeliwuje z kilku 
kroków, poprawia się jednak nie
bawem, strzelając w 14-ej min. 
drugą bramkę. Podniecona sukce
sem widownia dopinguje żywo go
spodarzy. którzy będąc w ciągłej 
ofenzywie podwyższają wynik w 
23-ej min. po przeboju Gamaja. 
Ataki Podgórza hamuje powolny 

W 15 .min. pod bramką Bytomia pa-, j'1®00 Kasina, nie przeszkadza to 
naje niezwykły tłok, wykorzystany * jednak, ze juz w 3_-ej min. Hodur 
przez Kubisza. Skoici wraca Peterek, j ustala wynik do przerwy.

przez pierwsze 45 minut. Znać by- wi wszelkie poczynania. ___ _
ło, iż gospodarze idą w bój zacię- reprezentacyjny Bułanow nie po
ty, rzucając na szalę wszystkie ' ..................... * “trafił rozjaśnić smutnego

Nawet

oblicza

Ruch zwycięża w Bytomiu
iKlS Ruch — 09 Bytom 5:3 (2:1). — 

Mecz mistrza Poisiki z iinal.stą pitkar- 
sikich mistrzostw Niemiec aurósl do 
pierwszorzędnego wydarzenia. Był on 
■od. szeregu tygodjii tematem rozmów 
sportowców obu Śląsków.

Wczorajsze zawody wygrał Ruch 
■bezapelacyjnie. Mecz jednak rozczaro
wał licznie na stadionie Hndeinburga 
zebrana publiczność.

Poza kilku błyskotliwszemr momen
tami zawody były ipoprostu nudne. — 
Przez cały pr.zecig meczu można było 
zaobserwować zmaganie się dwm syste
mów. N emcy odraza «wzuciai system 
■litery W, grając pólwysoko, co natu
ralnie nie odpowiadało PoOaikom, któ
rzy wypadli blado, dopóki nie narzucili 
swego passingu. Zespół mistrzia Polski 
przy stanie 5:1 zaczął lekceważyć 
przeciwnika, dając mu możność uzy
skania dwu bramek. Rozdziałem dla 
siebie był arbiter p. Haiiussek z Zabrza, 
który nie dorósł do prowadzenia nawet 
takiego słabego mecziu.

Drużyny wystąpiły w składach:
09: Kurpanek; LeseiMa, Motzek; Przy 

biilla, Nowak (Langer). Mallik I; Pogo
da, Kokott, Dankent, Malik II, Wratz- 
ilawek.

Ruch: Tatuś; Wadas, Kacy; Pamhirsz, 
Badura, Zorzycki; Urban, Kiulbisz, Pe- 
■terek; Wilimoiwski, Włodarz.

W 7-mej min. Pogoda wykorzystuje 
kiks obrony i 09 prowadzi 1:0. Wili- 
mowski po solowym biegu uzyskuje z 
12 metrów w 30 m o. wyrównanie. Re-

zultat do .potowy ustala w dwie nfnuty 
potem Wodarz i to w ciekawych oko
licznościach: idąc sam z pitka, spoty
ka się z .bramkarzem, przerzuca jednak 
sprytnie .pitkę góirą do siatki.

W 2 min. po pauzie zostaje Peterek 
■przy irzuce z rogu sfaulowainy i wy- ’ 
niesforny z boiska. Karny .przestnzekiwu- 
je w karygodny wprost sposób zupei-।
nie lekko Wilimoiwski.

zostaje jednak wynieś ony Nowak, któ-, p0 przerwie Podgórze z miejsca 
rego zamienia Langer. , przechodzi do ataku i w pierwszej

Po pięknej kombimacji całego ataku ■ mjnucie strzela bramkę przez Ho- 
zdobywa Kubisz plasowanym strzałem jura. Zdaje się, iż Polonja przegra 
czwartego gola. Nie bez wmy jest tu •. .v„snl,n Wvnik ipdmk nip nlpe-a 
Kuripauek. W 20-tej mim. Kacy popisuje l Ys0.‘ y yńtk jednaK me uleg 
się niewidzianym ii niego dotąd wyko- j luz WI9cel zmianie.
pem, do którego dolatuje bramkarz go, W 43-ej min. jeszcze jeden eęno-
spodarzy; Peterek jest jednak na miej
scu i główkując ponad wyciągniętemi 
rekami bramkarza, ustała stan 5:1.

Za rękę Panhirsza egzekwuje Dan- 
kert w 30 min. karny. Po chwili Pogo
da dośrodkowa je, szkolmy błąd Tatu
sia i piłka grzęźnie w siatce.

Reasumując — Niemcy grali zbyt o- 
stro i sami padli ofiarami tego syste
mu. Prócz Nowaka na krótko przed 
końcem opuścił boisko Wratzlawek.— 
W obu zespołach zawiodły tyły. W po 
mocy Polacy lepsi.

Atak Ruchu wykorzystał niemal 
■wszystkie sytuacje. Na sipecijałną u- 
wagę prócz Wodarza^ zasługuje Kubisz 
('po .pauzie). Reszta bardzo przeciętna.

cjonujący moment: za rękę Kasi-
ny II dyktuje sędzia,rzut karny. | 
Strzał Łańki staje się łupem przy- -
tomnego Koczwary. Sędzia p. War- 
dęszkiewicz z Łodzi dobry.

Drużyny wystąpiły w następu
jących składach: Podgórze: Kocz
wara; Kasina II, Gtowniak; Bro
żek, Kret, Brzeziński; Kowalkow
ski, Hodur, Kasina I, Guzda, Ga- 
maj.

Polonja: Korniejewski; Piglow- 
ski, Bułanow; Seichter, Szczepa
niak, Odrowąż; Puchniarz, Herisch, 
Łańko. Ałaszewski II, Sowiński.

po pobycie w Warszawie.
Trudno, nigdy nie jest mówić przy 
jemciie prawdę w oczy, a zwłasz
cza w podzięce za serdeczne przy
jęcie. A przecież gdyby Francuzi 
uważali Tłoczyńskiego istotnie za 
drugiego gracza Francji, napewno 
nie omieszkaliby obesłać naszych 
mistrzostw międzynarodowych, a 
na mecz z Polską .przysłaliby Bous 
susa i Merlina. Inaczej przecież 
Polska, mogłaby sie obrazić.i nie 
wysłać na mistrzostwa Francji 
Tłoczyńskiego i Hebdy.
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Triumf tenisu amatorskiego Rotholc, Neustadt i Polus
Inteligencja Cramma góruje nad rutyną Niissleina ostoją drużyny warszawskiej w Gdańsku

BERLIN, 7.10. — Tel. wł. — 
Oczekiwane z ogromnem napięciem 
spotkanie Cramma z Nussleinem, 

1 miało po raz pierwszy bodaj, wy- 
, jaśnić jaki jest istotny stosunek sił 
' amatorów i zawodowców. Opinia 

publiczna była skłonna naogół przy 
znać wyższość zawodowcom. I ta
ki właśnie nastrój — oczekiwanie 
na pogrom Gottfrieda von Cram-

* ma, panował na placach Rot-Weis- 
au. Niedarmo bowiem Niisslein bił 

i ? niezliczone razy Tildena, a na mi
strzostwach zawodowców wyka-

! kazał wspaniałą formę.

« Wbrew wszelkim przypuszcze
niom zwyciężył Cramm i to bar
dzo łatwo, w czterech setach. Niiss-

1 1 lein grał doskonale, gdy jednak 
napotkał ,na opór tak silny, jakiego 
nie stawiał mu ostatnio nikt, zała
mał się kompletnie, a pod koniec 
był zupełnie bezbronny. Do demo-

1 rniizacji przyczyniło 6ię nietylko to, 
że Cramm. przyjął walkę na broń 
Niissleina: regularność i precyzję 

ri wykazał swą równorzędność. 
Cramm rzucił jeszcze na szalę tak 
poważny atut, jak swój wspaniały 
serwis. Tych bomb nie wytrzyma
ły na dłuższą metę nerwy Nilsslei- 
na. Jeśli dodamy, że Cramm był ca 
ły czas tenisistą inteligentniejszym, 
który narzucał i przeprowadzał pre 
cyzyjnie swe koncepcje strategicz
ne, że Niisslein ustępował zdecydo- < 
wanie „duchem walki", otrzymamy ! 
dokładny obraz tego, na czem po- ; 
Tęga wyźszoć tenisisty amatorskie-» 
go. ■

Po przerwie Cramm przeważa 
zupełnie; inteligencja jego triumfuje 
nad rutyną .na całej linji. NUsslein 
zepchnięty zupełnie do obrony, tra
ci do siebie zaufanie. Cramm zno
wu zdobywa pięć gemów, oddaje 
jednego Nuessleinowi, wreszcie 
wspaniałym smeczem kończy spot
kanie.

W czasie kilkunastominufowego 
odpoczynku publiczność przewarto 
ściowała swoje pojęcia o tenisie za 
wodówym tak, że już nikogo nie

zdziwiło łatwe zwycięstwo amato
rów Cramma, Henkla nad zawodo
wcami Nuessleinćm, Messerschmid- 
tem w dublu. Wynik 6:4, 6:4, 6:2. 
Zawodowcy ani przez chwilę nie 
byli groźni.

Tak więc w Berlinie tenis ama
torski święcił jeden z najwspanial- 

<s pch triumfów: pierwsza rakieta
zawodowców została rozgromiona
-przez trzecią rakietę a: 
świata.

gruiniorui .
matorską I

GDAŃSK, 7.10. Tel. wl. — Nie
dzielne spotkanie bokserskie War
szawa — Gdańsk wywołało kolo
salne zainteresowanie. Sala Sport- 
halle wypełniona była do ostatnie
go miejsca. Zeszłoroczna porażka 
Gdańska mocno utkwiła w pamię
ci. .

Ósemka warszawska spotkanie 
znów wygrała, ale nie wypadła 
najlepiej: luką w reprezentacji by
ły wagi półśrednia i średnia; za
równo Janczak jak i Ożarek wy

padli słabo. Ostoją drużyny byli 
Rotholc, Neustadt i Polus.

Jeżeli chodzi o Rotholza, to po- 
prostu porwał on widownię swą 
wspaniałą formą. Również Neu- 
stądt spisał się nadzwyczajnie: ży
dowski ..król nokautu" zbierał 
oklaski całej widowni i to zasłu
żenie. Moczko, reprezentant Polski 
na mecz z Czechosłowacją, spisał 
się słabiej niż na ostatnich meczach 
w Warszawie. Doroba i Mizerski 
bez formy. Przeprawa z Gdań-

skiem była ciężka, choć gdań-

Nr. SI 1

Na ringach bokserskich Polski

s Rozpoczął mecz Cramm swoim 
serwisem. Do stanu 3:3 gracze wy
grywali swoje podania, potem 
Cramm grając przeciw słońcu, od
dał swój serwis i Niisslein wygrał 
seta 7:5. W tym czasie grano szyb 
kiemi, 'długiemi drajwami, przepla- 
tanemi krótkiemi crossami. Cramm 
był trochę szybszy i koncepcje jego^ 
były zawsze przemyślane.

,! Tragćdija Niissleina zaczyna się 
\v drugim secie. Cramm prowadzi 
3:0, wykorzystując słabszy serwis 
swego przeciwnika. Teraz nastę
puje parę .gemów, stojących na po
ziomie niewidzianym dotąd w Ber
linie. Cramm prowadzi 4:2, potem 
4:3 i wykorzystuje pewne załama
nie psychiczne przeciwnika, który 
rzuciwszy na szalę wszystkie swe 
umiejętności, nie zdołał nawet wy
równać; Set 6:3.

Nadchodzący mecz Polska — Czecha 
Słowacja będzie piątem z kolei spotka
niem wybranych ósemek państ* owych. 
Ogólny wynik jest dla nas dotąd ko
rzystny. Kolejne wyniki brzmią: Kato
wice 1929 r. — 12:4, Praga 1930 r. — 
8:8, Warszawa 1931 r. — 8:8 i Poznań 
1933 r. — 10:6. Ogółem 6 pkt. z 4 me
czów i stosunek 38:26, W poszczegól
nych, kategoriach układ sił wygąda na 
stępująco: w stosunku 6:2 przeważa 
Polska w muszej, lekkiej, pólśredniej, 
średniej i ciężkiej. W kategoriach: ko
guciej i piórkowej siły były wyrówna
ne, a w wadze od ciężkiej—przewaga 
Czechów jest zupełna. Nasi dotychcza
sowi reprezentanci: Tomaszewski, Wi
śniewski., Mizerski i Antczak nie zdo
byli anii jednego punktu-

Mecz Polska — Czechosłowacja w 
boksie będzie sędziowany przez dwóch 
neutrolnych arbitrów punktowych Wę
gra Vadasza i Niemca Sangera. Węgier 
Gyula Vadasz jest nam dobrze znany, 
prowadził nam bowiem w lutym 1931 r. 
mecz Polska — Czechosłowacja (8:8). 
W ringu, na zmianę sędziować będą Po 
lak i Czech.

Dwa mecze z cyklu drużynowych 
mistrzostw pięściarskich Śląską odby
ły się w ub. tygodniu. Mecze te nie 
przynoszą za,szczytu śląskiemu pię- 
ściarśtwu i zakończyły się walkovera- 
mi.

Sokół Rybnik — L K. B. Święto
chłowice 0:16. Rybmczanic przegrali 
zawody na wadze, W spotkaniu to- 
warzyskiem zwycięstwo odniósł 1KB.,

stos. Nieomal
spotkania zakończyły się

wszystkie 
nokautami:

Mrozek zmusza Janiela w drugiej run
dzie do poddania się. Jarząbek wy-
grywa wskutek rezygnacji
Nawa bije Plute w trzeciem

Wilczka, 
starciu

k. o.. Piecha II. ulega Plucie I wysoko
na punkty, Solik poddaje się już w

Slavil, wnosząc protest do OZB. Sus I rza Strzelec (Grudziądz) — Gedan-
(S) bije Powloką na punkty, Luks ule- ia.
ga Proskiemu (R). Białas z Korzeń- 
cem ziromlisowali, Brabański i Ponan- 
ta demonstrują najpiękniejsza -walkę 
wieczoru, którą pierwszy wygrywa 
wysoko.na punkty. Flaszyński ulega 
mistrzowi Śląska Bieńkowi. wreszcie 
Skalec przegrywa przez k. o. z Wie- 
demanmen. który jednatowoż zostaje 
za wątpliwe uderzenie przeciwnika w 
szyję zdyskwalifikowany. Ruch czu
ląc się pokrzywdzonym wnosi protest 
i wycofuje drużynę. Protest Ruchu 
nie został zaraz rozpatrzony, wobec

N estety dopiero w sobotę o 5 ppol.

Gdańszczanie zmobilizowali na. nie
dzielny mecz najlepszą ósemkę, jed-
tego boksera ściągnęli z

czego epilog rozegra się przy , 
liku".

„Sędziowali" p. Kocur w ringu.
punkty pp. Uliczka i Karch.

„sto

li a

Pierwsza konferencja porozumie
wawcza kierowników śląskiego ,,Strzel 
ca“, oraz Zarządu Śl. O. Z. B. odbyła 
się w czwartek. Wyniik .konferencji 
jest jednakże trzymany w tajemnicy, 
względnie zostaje przez panów ze Śl- 
OZB. różmie komentowany. Jedni, bar 
dziej chyba optymistycznie nastroje
ni twierdzą, że wszystkie oddziały 
Zw. Strzel, zostały przyjęte do PZB., 
drudzy informują, że tylko sekcja ka
towickiego Strzelca będzie brała u- 
dziaf w mistrzostwach OZB. Oficjalny 
komunikat nie wyszedł dotąd jednak 
ani z jednej; ani z drugiej organizacji.

Rewanżowe spotkanie pięściarskie 
obu Śluzaków, odbędzie się 15 grudnia 
br. w stolicy województwa w Katowi
cach.

Gdańsk. 6 października 1934 r.
Uwerturą do bitwy bokserskiej war 

szawsko - gdańskiej miał być sobotni 
mecz o drużynowe mistrzostwo Porno

$ W secie trzecim Cramm oddaje 
pierwszego gema, potem zdobywa 
5 gier zrzędu. Niisslein walczy do 
upadłego, doprowadza do 5:3, bro
ni dwa setbole, przegrywa trzeci.

pierwszej rmidiz!e Świerkowi. Piecka 
l wykończył Modlę w drugiej min.. 
Szubert. wola! nie walczyć z Koloiń- 
kiem. a Langer w walce z Nowakiem, 
zostaje zdyskwalifikowany. ' W ringu 
sędziował '.przodownik Kocur—nienąd- 
z-wyczajnie. To samo można powie
dzieć o organizacji.
- KS. Slavia Ruda — KS. Ruch W. 
Hajduki 16:0. Powyższe zawody za
kończyły . sie niespodziewanem prze- 
rw‘anięm walk. Mianowicie Ruch nie
zadowolony z orzeczeń arbitrów wy
cofał .swą ósemkę przy stanie 11:5 dla

Na terenie Warszawy
? Mecze o‘ mistrzostwo kl. A w War-[mosty. Startowało ponad 5Q-iu 
Skawie .przyniosły następujące wyniki: niików.

; PWATT — Orkan 3:0 (0:0). Za-1 1-sze miejsce zajął Lisowski

zawód

(Czer-
22 min,wody towarzyskie, gdyż sędzia p. Wal i woni — Legionowo) w czasie —... ... 

- czak uznał siatki w bramkach za nie- i 10 sek.. 2) Michalski (Skra). 3) Bed-
przepisowe. Pierwszy kwadrans gry narski (Zryw).

Bieg kolarski o mistrzostwo W. R.’ upływa pod znakiem nieznacznej prze- „ ___ _ ________________
wagi Orkanu. W 21 mm. PWATT S. K. i O. pod Błoniem na dystansie 
przez Zacharjadże II zdobywa prowa-< 50 kim. wygrał Bochenek (Elektrycz- 
dzeuie i od tej pory usadawią się na ność) w czasie 1 godz. 32 mm.. 2) Za- 
połowie Orkanu. Dalsze bramki dla dworny (Elektr.). 3) Szymański (Elek 
zwycięzców zdobyli Wójcik i Wróbel.! tryczność).
« Skoda — AZS 2:1 (2:0). Przebiegi Wyścig kolarski Prądu na szosie 
meczu wykazał większą szybkość zwy 1 pod Strugą na trasie 72 kim. wygrał 
ćęzców. W 12 min. Skoda zdobywa I Moczulski (W. T. C.) w czasie 2:11:16 
prowadzenie przez Poliaka. Rezuita- [ przed Ignaczakiem (Prąd) i Igo (W. 
tern jej przewagi jest druga_ bramka, 1 f. C.). 
przytomn e strzelona przez Z elińskie- [ 100 kim.
go. Po przerwie udaję się AZS zdobyć 
honorowy punkt z karnego przez Izy- 
dorzaka. Sędzia p. Krukowski.

Świt — Bzura 1:0 (0:0). Do prze
rwy gra równorzędna. W drugiej po
łowie Bzura zupełnie opada z sił i cał
kowitą inicjatywę obejmuję Śwót. Zwy 
cięską bramkę zdobył Wroński. Sę
dzia p. Wołoszyn, dobry.
j Polonia I-b — PZL 3:2 (2:2). Picr-
wsza połowa wykazała znaczną prze
wagę PZL. Dopiero po przerwie Po
lonia coraz częściej atakuje, uzyskując 
zwycięską bramkę. Punkty^dla PZL.

szczanie wystąpili bez swego asa, 
Lenskiego, który ma kontuzjowa
ną nogę. Wywarli oni korzystniej
sze wrażenie, niż w roku ubieg
łym, byli bardzo wytrzymali i na

dawali walkom tempo.
Wyniki poszczególne były na

stępujące: Waga musza: Jacobs 
(Gd.) — Rotholtz. Warszawianin 
początkowo lekceważy przeciwni
ka i dopiero pod koniec pierwszej 
rundy się rozkręca. Druga i trze
cia upływa pod znakiem przewagi 
warszawianina. Wygrał Rotholz r.a 

punkty. Jacobs obchodził 35 watkę 

w barwach reprezentacji.
Waga kogucia: Sobota (Gdatr k) 

— Moczko. Wobec nadwagi 3 i n i
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wodu wypadku w drodze. Strzelec nie 
może przyjechać do Gdańska. Tymcza 
sem gospodarze wszystko juz przygo
towali i nawet sprzedali dość dużo bi
letów.

Gedanja. otwierając tym meczem 
swój sezon bokserski, ro/.eslala nad
to do władz Senatu Gdańskiego, jak 
lówuież do wszystkich klubów nie- 
nreckicli na terenie Gdańska zapro
szenia. Spodziewano sie również przy 
bycia Komisarza GeneraJinego R. P. 
Dr. Papce. Sytuacja była więc przy-

Okazało się. że z winy kierownict
wa Strzelca, pięściarze tego klubu do
jechali tylko do Laskowic, 
się. że nie ma połączenia z 
i wrócili do Grudziądzu.

T ymc za sem publ i czn ość

tu okazało 
Gdańskiem

gdańska.
która nie wiedziała o odwołaniu 
prezy tłumnie przybyła na salę
mu Józefa. Oczywista rzecz,
wód Strzelca poderwał zaufanie

:n isc! do organizatorów co w

on w Reichswehrze. ni. al.
rat również warszawianin z wal

im- 
Do-

dym razie nie leży w interesie spor
tu polskiego na terenie Gdańska.

Wieczornym pociągiem przybyła 
drużyna warszawska pod kierownic
twem p. prok. Leniewskiego, witana 
na dworcu przez przedstawiciela Se
natu Gdańskiego p. Barthofta, preze
sa Gedanii p. Stankowskiego i kierów 
n'ka W. F. wiceprezesa Ruprichta.

Bokserzy warszawscy zostali uloko 
wani w Central Ho-tel.

Zainteresowanie spotkaniem jest o- 
gromne. Dość powiedzieć, że w sobotę 
wszystkie bilety zostały sprzedane.

Tegoroczny pierwszy krok bokser
ski zgroniaubił na ringu rekordową 
ilość (76-ciu) zawodników. Obsada bok 
serów według klucza klubowego, przed 
stawiała się następująco: YMCA — 21 
zaw.. CWS — 15, nowopowstała sek
cja Prądu — 14. dalej: Skoda, Maka
bi, Polonia, Fort Bema.
. Poziom pięściarzy nie przedstawiał 
niestety wielkiej wartości. Niewątpli
wie najlepsze przygotowanie wykazali 
młodzi bokserzy Polonji. którzy na 7 
zgłoszonych zawodników zdołali u- 
m.cścić czterech w finale, wraz z wiel
ce obiecującym Posmykiem w wadze 
średniej. Na drugim planie znajduje 
się Prąd z trzema zawodnikami w fi
nale. Wyróżnili się poza Posmykiem— 
Mindewicz (Prąd), Szczerbicki (Sko-
da) i Laferi (ĆWS).

Wyniki techniczne półfinałów: wagaże za-1
iio pu- musza Dzwonkowski (S) po chaotycz- 

każl„„; ou-łre-tn-żn na mmktV BrOllięCnej walce zwycięża na punkty Broniec 
kiego (Prąd); w. kogucia: Wróblewski 
(Pol) zwycięża silniejszego fizycznie 
Lewkowicza (Mak) na punkty; w- piór 
kowa: Kryszkiewicz (CWS) ulega mi-

Odpowiedź na list otwarty
W związku z listem otwartym, 

p, Artura Thielego, skierowanym 
pod adresem p. M. Orłowskiego i 
zamieszczonym w ostatnim nume
rze „Przeglądu Sportowego" otrzy 
umiemy replikę następującą:

Do W. P. Artura Thiele, Prezesa 
Łódzkiego O. Z. Kolarskiego

Szanowny Panie!
W odpowiedzi na „wezwane" Pa

na do umieszczenia na gościnnych ła
mach „Przeglądu Sportowego" bliż
szych szczegółów, dotyczących osoby 
Pana — stwierdzam co następnie:

Nie udzielałem formalnego wywia
du „Przeglądowi Sportoweiui". a tyl
ko w rozmowie telefonicznej z p. inż. 
red. J. Grabowskim, a propos powo
dów złożenia mandatów przez Zarząd’

1) W Poznauju awantura Pana w' 
hotelu Polonia zaraz do .przybyciu, 
gdy gospodarz ulokował już zawodni
ków niemieckich, a rozdzielał pokoje 
zawodnikom polskim. Chodziło Panu 
o sędziów niemieckich. Trzeba’ bvlo 
zwracać Panu uwagę, że w swej gło
śnej drażli-wości jest Pan dla polskiej 
organizacji n esprawiedliwym. tembar 
dziej, że w Pile polskiej ekipie poką-1 
żano hotel, gdzie ma się ulokować, a 
nikt się dalej nie troszczył o ńą.

2) W Kaliszu na stadionie, gdy eki
pa niemiecka zmniejszyła się o jed
nego zawodnika, chciał Pan wycofać 
Langego i Michalaka, którzy jechali 
na końcu, mówiąc, że taka jazda to 
wstyd dla nas. Kierownictwo to zro
zumiało jako chęć zdekompletowania 
naszej drużyny i tak. niewątpliwie,, 
każdy to rozumie.

nimalnie na punkty Rykowskiemu 
(Prąd): w. lekka: „Kos" (Prąd) zwy
cięża Kmgego (F. B.). W tej samej wa 
dze Stęipkowski (Fort Bema) miro do-j 
brego finiszu ulega lepszemu ..Adama- 
rowi” (CWS); w. średnia: lepszy fi
zycznie Pisarewski (Pol) zwycięża 
pewnie niezdecydowanego Szlasa (C. 
W. S.). W tej samej wadze Posmyk 
(Pol) zwycięża przez poddanie się 
Szora (Prąd) w pierwszej rundzie; w. 
półciężka: Mindewicz (Prąd) wygrywa 
z Aktmowem (Skoda). Wreszcie w wa 
dze ciężkiej Szczerbicki (Skoda) zwy
cięża z powodu dyskwalifikacji Sztaj- 
najzena (Mak). .

Organizacja zawodów dobra. Publioz 
ności mało.

Pisarski (Skoda)' został przez Wy
dział Sportowy WOZB pomimo zwy
cięstwa zdyskwalifikowany za włożenie 
na mecz z Zrąbkowskim nieprzepiso
wego bandaża. Prócz tego WOZB prze 
prowadza śledztwo, czy Pisarski świa 
domie włożył dłuższy bandaż. O ile oka
że się prawdą, że bokser Skody miał
przygotowany dłuższy bandaż, to cze
ka go duża kara.

czącytn bez klasy przeciwnikiem. 
Walka stała na niskim poziomie.

Waga piórkowa: Polus — By
kowski (Gdańsk). Polus rozegrał 
doskonale taktycznie walkę, trafiał 
często i celnie. Wynik remisowy 
krzywdzi bardzo Polaka.

Waga lekka: Neustadt — Vessel 
(Gdańsk). Było to najbardziej emo
cjonujące spotkanie. Gdańszczanin 
miał przewagę tylko w pierwszej 
rundzie. W drugiej rozpoczyna 
atak Neustadt i kilkakrotnie trafia 
celnie. Trzecie starcie jest tra
giczne. Neustadt trafia prawym 
sierpem w szczękę Gdańszczanina 
który pada na deski; powtarza się 
to cztery razy. Wygrał Neustadt 
klasycznym k. o. w trzeciej run
dzie.

Waga półśrednia: Janczak — 
Reetz (Gdańsk). Debiut Janczaka w 
reprezentacji wypad! fatalnie — 
przegrał on zasłużenie, gdyż nie 
miał nic do powiedzenia.

Waga średnia: Ożarek — Koss 
(Gdańsk). Ożarek, który przez 
dwie rundy miał przewagę w trze
ciej zlekceważył przeciwnika i 
walczył nonszalancko. Ta taktyka 
doprowadziła do zasłużonej poraż
ki.

W aga. półciężka: Doroba — Mol
ier (Gdańsk). Wygrał Doroba po 
nieciekawem spotkaniu. Polak byt 
agresywniejszy. Poziom. walki 
niski.

Waga ciężka: Mizerski — Kaus- 
ky (Gdańsk). Walka zakończyła 
się wynikiem remisowym pomimo 
przewagi Mizerskiego. „ -

Sędziował w ringu, p. Baliński, 
na punkty: Tessiin z Królewca i 
Welt z Warszawy. Na zawodach 
obecny był p. Pappee. a z ramie
nia Senatu pp. Barthof, 1 Beck i 
Huff.

Organizacja zawodów fatalna. 
Rozpoczęto je z 20-minutowem o-
późnieniem. Sędziowanie stało na 

' niskim poziomie.
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P. Z. T. K.. zauważyłem, że istotnie I 
Komisja Sędziowska z kpt. Zagoździń- j 
skim na czele odczula z zachowania [ 3) W Łodzi przed startem kpt. Za- 
de Pana w całym wyścigu Berlin — goździński nalegał, aby finisz na Dy- 
Warszawa, jak dalece byl Pan duszą nasach miał tylko pół rundy, bo N em- 
z ęk:pa niemiecka. cy na torze byli lepsi. Pan porozunrai

Nie kwestionuje to, bynajmniej. Pa-1 się. jakoby, w tei sprawie, przyniósł 
na lojalności obywatelskiej, ale nie i zgodę i na tej podstawie zawodnicy
może też to Pana urazić, jeżeli stwif i polscy m eli te pół rundy zapowie- 
dzlć. że czynnik narodowości ma swo 1 dziane w Helenowie. Później okazało 
ję prawa'naturalne i w pewnych oko-| ś:ę. że Pan współdziałając z Niemca-

. KU lyguuiud» KU.V w wyjd^iiiciłiciLii r 
pobytu w Lipsku zawodnik Pusz skar- 

..... ........ wyścig kolarski Lcgji na I żył ^9 posiedzeniu Zarządu P. Z.
szosie pod Strugą wygrał Wasilewski I T. K., że go Pan ostro w t:;: 
(Świt) w 3:12.06 przed Kiełbasą (A. i ^rcil: „Tu nie Dynasy, panie! — tu 

50 kim. wyścig kolarski zamknięcia' Niemcy! tu jest porządek!
sezonu W. K. S. Legia dala następu- ,!eg0. rtMkaju odruchów serca, czy 
łące wyniki: 1) Więckowski (FortBe objawów sympatji moznaby mnożyć 

— _. - zp rJbez końca i obserwował je każdy, kto
' j miał cokolw ek wspólnego z wyści-ma) 1:24:21. 2) Skoczylas

Bema).
Unieważnione

iicznościach musi przemówić. Słyszą- i mi, chciał utrzymać niekorzystne dla 
lem nie dalej, jak w czwartek 'ubiegłe- | nas półtorej rundy. Ostre starcie na 
go tygodnia, gdy w wyjaśnieniach z l szosie pod Warszawa z tego powodu

jest wszystkim znane.
ząuu r. i 4) Koledzy Szyil ng i Szyszko ko- 
tęn sposób j munikowali. że podjechali autem w 

momencie, gdy na szosie monter z nie

snotkanie Wnrsza- K'em- A,e nie to moze bVć DOcŻyta- sputKanie _ warsza- p . . .

mieckiego auta materiałowego repa
rował nienfeckiemu zawodnikowi pe
dał. Na skierowane ze zdziwieniem 
zapytanie, co to znaczy, powiedział 
Pan, że regulamin na to pozwala, a to

wianki z Ł. K. S. (0:3) w Łodzi od-
będzie się dnia 11-go listopada. Wy
znaczony na ten dzień mecz Garbar
nia — Ł. K. S. w Krakowie przenie
siono na 25-go - listopada.

Mecz pięściarski Legia — Makabi II
zdobyli Krupski z karnego. Grabowski I 8:6. W. musza: Bankiewicz (L.) zwy-

< dla Polonji. Butanów HI. Bańkowski. ciężą Jakubowicza przez dyskwalif.ka- 
। Skra — Drukarz 3:0 (1:0). Całkowi I cję, „Ted'dy“ (L.) zwycięża niezbyt slu- 

przewaga zwycięzców. Skra nie I sanie Rudstejna; w. kogucia: Krawiecki 
I i wykorzystała karnego. Gra ładna i (M.) wygrywa ze „Zbyszkiem"; w. 
U 1¾ Bramki strzebli: Smosarskl II, La piórkowa: Szpigielman (M.) nokautuje

szek i Kalucki z karnego. Sędz.a p. w 2 rundzie koneckiego; w. lekka: 
' ' Erodis (M.) wygrywa w. o. W walceBcrgtal b. dobry.

Czarni — Sarmata. Mecz nie odbył 
się spow-odu fatalnego stanu boiska.

Elektryczność — Maryinont 3:3 (2:0) 
Elektryczność nie wykorzystała dwm 

. -«rzutów karnych.
§ Bramki dla Elektryczności zdobyli: 
Szymaniak (2) i Roszkowski, dla Ma- 

trymontu — Burzyński (2), Sokolow-

’ Trólmecz lekkoatletyczny kobiecy 
Skra — ŻASS — Legja zakończył s:e 
zdecvdowanein zwycięstwem Skry 95 

iipkt. przed ZASS-em 33 i pól pkt. i Le 
«gią 28 I pól pkt.

Poszczególne wyniki: 60 mitr,, skok 
«wwyż skok wdał i dysk wygrała 
Weńclówna (Skra) z wynikami 8 4; 

; 1.35: 5,11, 24 mtr. 90 cm. Kula — Sta- 
iwiska (Skra) 10 mtr. 18 cm. 500 mtr. 
— Szusterowa (Legja), Paramonówna 

t (Skra) 1.34,8 ob’e.
i Sztafeta 4 x 100 — Skra 5« sek. 
przed ŻASS-em.

Z okazji Dnia Robotniczego, odbył 
się b!eg uliczny na tras ę około 6-iu 
kim. Start t meta przed teatrem Ate
neum. Trasa prowadziła przez oba

towarzyskiej bije go Wasiak (L.); w. 
półśrednia: Doroba II (LJ bije Rasne- 
ra II: w. średnia: Bareja (L.) wygrywa 
z Fuksem. Sędzia w ringu por. Metler.

Pierwszy mecz o drużyonwe mistrzo 
stwo Warszawy w zapasach w ki. ,.A“ 
pom ędzy Legią — YMCA, przyniósł 
zdecydowane zwycięstwo wojskowym 
w stosunku 14:9. Poszczególne walki 
dały następujące rezultaty: Mianowski 
(L.) zdobywa walkowerem 3 pkt„ Ro
kita (YMCA) wygrywa z Markowskim 
(L.) w 13 min., Konwa (L.) zwycięża 
na punkty Swiętosławskięgo. Ślązak 
(L.) wygrywa na punkty z Pycią. Wło- 
darkiewicz (L.) i Rejnak (Y.) zdoby
wają punkty walkowerem.. Hebda (L.) 
zwycięża na punkty Skrockiego (Y.)

Sędziował w ringu dobrze Wacław 
Ziółkowski.

W mistrzostwie kl. B. w zapasach 
mecz między Skra a Świtem, zakon, 
czyi sie zwvc!ęstwem Skrv 15:8.

Janusz Kalbarczyk (A. Z. S.) mistrz 
Polski w leżdzie szybkiej po ukończe
niu powinności wojskowej ma podob
no zasilić szeregi.. .Warszawianki.,

ne Panu za złe i nie to wywołać
musialo starcia; Reakcja kierownictwa 
następowała wtedy, gdy intencje Pa
na usiłowały iść po linji przeciwnej 
interesom ekipy polskiej.

Prosi Pan o podanie tego rodzaju 
faktów, więc proszę:

ife jest prawda.
Na dalsze ewentualne zapytania, 

wyjaśnienia — służyć Panu mogę 
wahiem zgromadzeniu w dniu li 
stopa da r. b.

lub 
na

Z poważaniem 
Mieczysław Jerzy Orłowski 

wiceprezes P.Z.T.K. i prezes W.O.Z.K.

Podczas złej pogody., 
ASPIRINA

Prędzej pozbędziesz się 
przeziębienia, kataru i 
grypy, jeśli w porę za

szyjesz ASPIRINY.
lAspirinę powinieneś 

< z mieć zawszę
/ ^ \ w domu. /aą

ASPIRINA®
Od, nabycia we wszystkich aptekach.

REKORD 'OOSKONUOSO ZDOBYŁ 
IRAGO niszczy odciski, stwardnienia skóry 

EKS1KANS ustawa pot nóg i rąk po 1 użyciu

W1LNO. 7. 10. Tel. wl. W meczu 111.4, 400 m.: Fruchtman (Hagibor Prze 
lekkoatletycznym pomiędzy AZS aj myśl) 54.9: skok wdał: Fruchtman 
ŻAKS-em zwycięstwo odniósł AZS 5-86: rzut kulą: Lichtblatt (Makabi Kr. 
59:42. Wytiiki w poszczetgó nych kom-1 Huta) 10.38. oszczep:’ Koryu (Has-
kuraicjaęh: 800 ni. Życiński (AZS) 2:18.
Kula: 1) Flick (AZS)1L2O. 400 m.: Ro
manowski (ŻAKS) 56.4. 100 m.: Żyliń
ski (AZS) 12. Skok wwyż: 1). Pynkati 
(AZS) 160. Rzut osżczcpem; Smorgoń
ski (2AKS) 43.38. Bieg 1500 m.: Rodz ę 
wieź (AZS) 4:59.6. Skok wdał: Kwaś- 
ifewski (AZS) 5.96. Sztafeta 4 x 100: 
1) ZAKS 47.2, 2) AZS 48;8. Rzut dys
kiem: Makarewicz (AZS) 34.20.

W konkurencji pań wyniki były na
stępujące: Rzut kulą: Srokówtia (AZS) 
8.57. Skok wdał: Siesicka (AZS) 4 32 
60 m.: Skorakówna 8.9.

WILNO. .7.10. — Tei. wł. — Szósty 
doroczny wyścig kolarski ulicami Wil
na na trasie 42 kim. o puhar przechod
ni redakcji „Dziennika Wileńsk ego“ 
zgromadził na starcie 32 kolarzy, 
wśród których znaleźli s’e zawodnicy 
nietylko z Wilna, ale z Białegostoku i 
Warszawy. Kolarze z Białegostoku 
roli nie odegrali, gdyż trasa okazała 
się zbyt trudna, Warszawa reprezento 
wana była przez Domańskiego, byłe
go zawodnika Legii warszawskiej, któ 
ry startował w barwacli Strzelca w>- 
leńsk’ego. Walce przyglądało się kil
kanaście tysięcy widzów, ustawionych 
wzdłuż całej trasy. Zwyciężył Do
mański w czasie 41:32.4. 2) Paroczek 
41:32.8. 3) Jasmski (Ognisko) 41:33. 
Nagrody rozdawał red. Nieciecki.

jes’enny bieg naprzetaj zorganizowa 
ny na zakończenie sezonu lekkoatle
tycznego zakończył się zwycięstwem 
Kazimierskiego (Ogmsko) 20:31,8 
przed Kalinowskim z Sokoła. Trasa 
wynosiła 6 kim.

W długodystansowych regatach wio
ślarskich na trasie 8 kim. zwyciężyła 
osada WKS Śmigły w czasie 24:05.
^LWÓW. 7.10. - Tel, wl. - W roz-
grywkach o mistrzostwo ligi okręgo
wej Drugi Sokół pokonał Hasmoneę 
1:0. W Jarosławiu Ognisko zwycię
żyło Resoyię z Rzeszowa 6:2,

LWÓW. 7.10. — Tel. wl. — Na hież

monea Kowel) 48,08;’ 200 tn.t F szer
(Dror) 23.9: 3.000 m.: Matidel (Hasin. 
Lwów) 10:15; dysk: Majorczyk (Ma- 
kabi Król. Huta) 38.15; skok wwyż: 
Weintraub (Makabi Bielsko) 1,65: bieg 
110 m. przez płotki: Gotlieb (Hasm. 
Lwów) 18.

KRAKÓW. 7.10. — Tel. wł. — Jak 
się dowiadujemy zarząd KS Cracovia 
przystąpił ostatnio do reorganizacji 
swej sekcji piłkarskiej. W związku z

ko- 
W 

drit 
to- 
od

młodzonym składzie, przyczem spo
śród dotychczasowych graczy pier
wszej drużvny nie biora udziału w za
wodach: Żiżka. Cebulak, Malczyk,

tern wyłoniona została specjalna 
misja mająca się zająć tą sprawą, 
myśl dyrektyw władz klubo w”ch 
żyn już w ostatnich rozgrywkach 
wyrzyskich wystąpiła w zupełnie

Kossok i Ciszewski.
KRAKÓW. 7.10. - Tel. wł. — Mec? 

bokserski Wawel (Kraków)—Naprzód 
(Lipiny) 11:3. Trzeci skotei-tegorocz
ny występ Ślązaków w Krakowie za
kończył się katastrofalna klęska z o- 
slabionvm zespołem Wawelu. Go<- e 
poza Dziubińskim i eksmistrzem Dol
ski. Rudzkim, prezentują się. słabo. V. Y 
n ki były następujące: Waga mm'' 
Chrostek II (W.) remisuje niespodz 
wanie z Dziubińskim, który zasln^ł 
na zwycięstwo. Waga kogucia: Nowe 
ki (W.) zwycięża w trzeciej rundz« 
przez k. o. Sitka. W wadze piórkowej 
odbyło się najciekawsze spotkane 
Chrostek — Rudzki. Walka przez 
wszystkie rundy toczy się w niezwy
kle szybkiem tempie, wynik.remisowy 
odpowiada przebiegowi spotkania, u * 
mo że Rudzki miał w drugiej nmdz 3

; przewagę.
!- W n.nrl^W wadze lekkie! Bednorz-(W) "

r

4

nł Czarnych odbyły sio dzisiaj zawo
dy kolarskie pod hasłem „szukajmy 
olimpijczyka". Minimum wyznaczone 
przez ZPTK wynosiło 18 min. Zwy
cięzca Żelazo (Czarni) osiągnął czas 
16:01,6. Dalsze miejsca: Opiat'(Czar-

grywa z Koniecznym. Waga półśred
nia: Panzer (W.) zwycięża przez k.o. 
Mazurka w trzeciej rundzie, W wad/e 
średn ei Zając (N.) ulega przez k. 
w drug’e.1 rundzie Mikołajczykowi W 
wadze półciężkiej Piechowski (N.) rc* 

•misuje z P.eniążkiem. Sędziował w 
ringu p. Moskal. Punktowali pp.: Szo
stak i Kupfer. Publiczności 500 osób.

W walkach eliminacyjnych Kolonko
&

Czar-j nckonał Jodłowskiego. Morawa - Lu- 
m. m S2020^3 (P°R?ń). W b.e । bowieckieco, a Szczurek—-Morawę H-
c ? /£\n' P;««-w«e rnieisce ząiął । POZNAŃ. 7,10, - Tel. wł. Z oka-

n Ilu* /D\5-"4, ” ^e'izii dorocznych zawodów Sokola poz- 
0 PP7FZMvti DU7 m eC t \ » w Hańskiego startował No.ll w biegu na 

7'“ Wi5000 Przeciw sztafecie. Wskutek 
S:e elT1,nacyllJ.neŁ'ZKa’ 2,ei hic*nl nneszkód ze stroiiy
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PRZEOLĄD SPORTOWY Środa, 10 paMemifa 1934 r. s

Wyrównanie szans w centrum Ligi
lWÓW. 7. >0' TeI- wł. Pogoń — I 
irta 3:1 B:l). Bramki dla Pogoni 

' bvl j\’łechcioł, w tern jedna z rzutu I 
„„Inego, dla Warty Szwarc. Sędzia p. 
Mszka ze Śląska.

póffoii: Ahański; Zróbek, Bereza: 
., ij] Deutschman; Ma-
JJ.as j, Kraus. Z.mmer. Naliaczewskf, 1 
\"echciol. . _
Warta: Fiwtowicz; Pawlak,, Kubal- 

7;k; Przy kucki. Danielak. Smiglak;
■ jfijjiioje" • Kryszkrewicz, Scherfke,

przynoszą mecze: Legja—Ł.K.S, 6:1, Pogoń-Warta 3.4 i Garbarnią—Wisła 3:1

Poęoń przerwała wreszcie passę n'e- 
„.uvodzeii po dłuższej przerwie odmo 
(|2 sukces <ia wlasncm''boisku. Mecz 

obfitował w emocjonujące 
stał iiia 'wysokim pozio-

nijno. że 
.nmiieiiLr,

w obu zespołach zbyt wiele

[ (Jwga widowni skupiała się natnraL 
Fc •przalcwszysfkicm .na kandydatach 
jo reprewniac.ii, przyczem złożyło się 
jeszcze tak szczęśliwie, że Niecłicml 
;„ial przeciw sobie własne Przykuc- 
kieco. Lewoskrzydlciwy Pogoni zdał e-
czarnin Ir
-cni dn a.

zastrzeżeń. Byt on bohate- 
obył bowiem tiietylko efek

{j^koJiale wypracował. Z Przykuckim 
mliii dosh wnie co che ał i nie pomoeto 

I rawet odkomenderowanie drugiego 
iracza do niltiowama Nleche^la. Na 
zdatnie konto ostatniego zapisać na- 
'eżr. że tvm razem wyzbył s> egoiz- 
mn trzymał ma wodzy język. Przykuć 
;■ wypadl na tern tle wprost rażaco 
daho. nic w.ykazuiąc kwalirkacł re
prezentacyjnej. Niestety zastrzeżen a 

|n.'su"ie musiala również gra Fontnw'- 
e->a. Wniy w utrac:e bramek wpraw
dzie nie pcaosil, jednak m:al iiiieocwne 
mani entv.

Pogoń grała w pierwszym kwadran
se. mino zdobycia już w 5 mb. hram- 
JJ. dość słabo. Fatalna luka na środku 
Drntocr. dzięki zupełnie słabej grze Mi 
'jsńiskiego. umożliwiała Warcie szyb
kę zdobywanie terenu, tembardziej. że 
niw bież Zróbek w obronie nie byt ani 
('ostatecznie energiczny, ami też zdecy- 
lowony przy słabym w dodatku wyko-

Sytuację ratował częściowo ambit
nie i ofiarnie walczący Bereza, który 
so.sal się naogół dobrze, podobnie jak 

J t boczni pomocnicy. Atak początkowo 
P Pozbaw iony w tyle odpowiednich pod- 

staiw. uc mógł zdobyć się na jednolitą 
jrę. Z biegiem czasu jednak znacznie 
s e poprawił i po przerwie panował już 
ni boisku. W linji tej, obok Niechciola 
«yróżnią! się Zimmer, który często 
wspiera! niezbyt pewnych łączników. 
A bański kilkakrotnie dobrze interwe- 
n mał. miał jednak niefortunne wybie- 
a i k epską manierę odbijania piłek pla 
ska dłonią, co kosztowało utratę 
bramki.

Warta miała trzech bardziej wartoś- 
jtwrdi graczy. Byli m. in.: Scherfkę, 
Kryszkiewicz i Radojewski. Środkowy 
poinocn k Danielak pracowity, jednak 
pi przerwie jakoś znikł. Obronią niepe
wna. szczególnie prawy, wj-kopy n:e- 
zawsze czyste. W rezultacie widziało 
s;c wprawdzie u Poznańczyków paro
krotnie przebłyski niezłej gry napadu, 
dobre opanowanie główek i tendencję 

I do współpracy, jednak nie starczyło 
I tego na dhtżiszą metę.
L Bramki padły dla Pogoni w 5 i 18-tej 

min. przez Niechciola; w 28-mej min. 
Albański wybiega przy rzucie wolnym, 
nie dosięga .p iki i pakuje ją do bramki.
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Poznań — Fr. Ratajczaka 17,

A.

l drogi, idzie

Po iprzcrwie w 16-tej min. Niechciol ka Ii-go i Pychowsklego. Artur pomi- 
zdobywa bramkę efektownym rzutem .............................
w prawy róg. Matyas nie wykorzysta- 

Widzów około tysiąc.
KRAKÓW, 7.10. - Tel. ttł. - Gar- 

barnia - Wisłą 3:1 (1:1), w spotka
niu tern nie chodziło o spadek, 
bzansc na wicemistrzostiwo i walka o 
prymat moralny w Krakowie były je
go stawkami. Jakkolwiek obie druży
ny grały w osłabionych składach, iak- 
kdwfeik brak Smoczka, Maurera, Ko- 
tlarczyka i Pychowskiego mógł po- 
ważijie odbić się na jakości spotkania, 
to jednak stało się przeciwmie.

Obie drużyny zagrały lepiej, aniże
li kiedy kol1 wiek '
przerwy stał na 
cym poziomie, a 
piłki cdpowladal 
karskiej.

Garbarnia była

ostalnio. Mecz do 
zupełnie z ad owiała ją- 
sposób prowadzenia 
arkanom sztuki pit-

do przerwy tym ze-
społem, który ipoczynaniam swym po- 
!rai:i| nadać bardziej jednolity i har
monijny charakter. Walicki na środku 
jej ataku okazał się zmów graczem o 
dużej dozie techniki i rozumu.

Prawa strona Pazurek I, Ricsncr 
umiała nieraz ładnie zdobyć teren i wy 
kończyć swe akcje pod bramką przc- 
ciwirka- Gorzej natomiast działo się 
ze stroną lewą. Pazurek Il-gi nie na- 
daję się do krótkiej i kombinacyjnej 
gry w środku. Nic więc dziwnego., że 
cierpiała na tern jego współpraca z 
Walickim, oraz siła bojowa Skóry na 
lewem skrzydle. ' ■'

Pomoc jeszcze raz zaprezentowała 
nam coraz lepiej zapowiadającego się 
Haliszkę j, Lesiaka, ,a Joksz w obronie 
nie pozostawiał również prawic nic do

mo swej obecności na boisku jest rów
nież jeszcze niezupełnie zdolny do 
gry. Brak tego gracza na środku daje 
się poważnie we znaki i odbija się na 
skuteczności całej ofenizyiwy.

W tych warunkach punkt ciężkości 
przerzucił się na skrzydła j przyznać 
należy, że z obu skrzydłowych Cha- 
bowski może niezupełni te. ale w znacz
nym stopniu wywiązał się ze swego 
zadania, pojmując uimłejetnie swą rolę 
i Łncjwiąc szereg groźnych poczynań-

Gorzej natomiast wiodło się Bal
cerowi. Gracz ten jeszcze raz potwier
dza swą ustaloną markę. Pełen hura
ganowych poczynań i sunących jak 
lawina przebojów, jest jednak nadal 
pozbawiony elementarnych podstaw 
teclnniikl i dlatego akcje jego nie są 
uwieńczone tym skutkiem, jakby się to 
dziać powinno.

Drużyny wystąpiły w składach: 
Garbarnia: Koszowski; Joksz. Stan- 
kosz; Waliczka, Wilczkiewicz. Lesiak: 
Rie.sner. Pazurek I, Walicki, Pazurek

Wisła: Koźmin: Szumiłas, Oleksik;
Jezierski. Kotlarczyk I. Bajorek; Cha- 
bowski, Kopeć, Ontutowicz, Artur, Bal-

Juz pierwsze minuty przynoszą 3-ty- 
siączne.i widowni szereg emocjonują
cych momentów. To Pazurek ^przebija 
się ładnie i strzela obok słupka, to 
znów Balcer po szybkim przeboju cen
truje, a niecelny strzał Kopcia marun
ie pewną szanse. Za clnwilę znów Koź
min zabiera piłkę z pod nóg Pazurka

Wista grata nietylko bez Kotlarozy-

Garbarni są jednak groźniejsze i bar-|gu warszawskiego wsiadała wraz z 
dziej celowe. .‘drużyną ŁKS-u spora gromadka kibi-

iW 19-ej rniib Garbarnia uzyskuje ców„ nikt z ifch spewiiością nie. przy
prowadzenie: nieobstawimiy Riesncr | puszczał, że przypadnie im w udziale 
strzela z 15 ni. w siatkę. i oglądanie tak ciężkiej klęski ulubień-

Wisłą iiiezrażonu
stara się o wyrównanie. Ataki jej są 
groźniejsze i przynoszą sukces w 32-ej 
nrm. Optułowicz wspaniałym szpur- 
tcin chwyta na główkę piłkę po cen
trze Balcera i uzyskuje wyrównanie. 
Za diwilę jeszcze jeden przebój Bal
cera zakończony rzutem rożnym.

Gra po przerwie traci dużo na war
tości, przybierając natomiast na ostro
ści. Nic dziwnego, iż w tej części gry 
Kotlarczyk po zderzeniu się mdleje, a

niępoiwodzenictn ców.
Owszem — z porażką musi s:ę w

Koszowski 
boiska.

Dopiero

schodzi na

w os ta tu'eh 
przechodzi

ofaiizywy wynik ulega 
wyraźnie na spalonym

k.-ika minut z

niinutach. gdy 
energicznie do 
zmianie. Stojąc 
Skóra centruje

P Ikę do środku. Nie reaguje na to sę
dzia. nie ziwracajac nawet uwagi na

tnmuitę przed końcem podwyższa wy-

Zdenrymnwaiia W^la da je za wygra

den z jej obrońców

Sędzin p. Walc

WARSZAWA. 7.10.

ja re-

<ę zupclric

legja — ŁKS
I 6:ł (2:11. Bramki dla ŁegU: Łysakow-1 systemowi 
ski i Przeździecki I po dwie. Drabim 
cŁl nrn-z Mnrfvna •» kariietro dla ŁKS

sporcie liczyć każdy i zawsze, ale kto 
mógł przypuszczać, że zespół, który 
ostatnio rozgromi! wicelidera tabeli 
3:0, spotka tak ciężką odprawę w 
Warszawie od drużyny, która prze
cież formą swą bynajmniej nie błysz
czała.

■Czy wynik niedzielnego spotkania 
uznać za sprawiedliwy, czy też zbyt 
korzystny dla zwycięzców — jest 
kwestią poglądów. My. hołdując za
sadzie. źe wygrać może tylko dru
żyna. która strzela i dobrze i dużo, 
skłanialibyśmy się raczej do zdania, 
że Legja zapracowała na swe sześć 
bramek sumiennie. A że przyszło jei 
to bez zbytniego wysiłku, to już za
sługa wyjątkowej wprost dyspozycji 
strzałowej Nowrota i Łysakowskiego.

Celne strzały graczy tych potwier
dziły raz jeszcze pierwsze przykaza
nie piłki nożnej, że bez strzelania i to 
dobrego strzelania, nie mogą padać 
bramki.

Ponieważ zaś z drugiej strony tyły 
łodzian do strzałów tvch dopuszcza
ły, stąd też dość rzadko notowany w 
nas’ych meczach ligowycli wynik.

ŁKS rozczarował nas miłe, jeśli cho
dzi o sposób podejścia do gry. W dru
żynie tei. hołdującej przez długi czas

czy w związku z ta zasadniczą zmia
na. czy też poprostu wskutek zlej for. 
my drużyny, grała ona ostatnio nie* 
prawdopodobnie wprost powolnie. I to. 
rozczarowanie niemile.

Ponieważ zaś równocześnie łodzian 
nie nie są drużyna wielkich talentów, 
lecz szarej przeciętności, a na wielu 
pozycjach są gracze już kończący 
swą karierę, wiec ów brak szybkości 
— jeden z głównych atutów ŁKS-p—» 
odebrał mu wiele procent normatae! 
wartości.

System gry płaskiej i powolnej od^ 
powiadał wprost znakomicie, już choć 
by z tego względu, że jej trójka śród 
kowa górowała technicznie w sposób 
wyraźny nad przeciwnikami. Zwłasza 
cza Nawrot brylował w całej okaza
łości, mimo że znać było, iż w sposób 
wyraźny oszczędzał się przed dnietrt 
14-ym października.

To też z repertuaru swego wykre
ślił on niemal całkowicie przebój i ni® 
bezpieczne akcje indywidualne, wyła* 
dowując swe umiejętności niemal wy
łącznie w świetnych podaniach i nie* 
często notowanych u tego gracza pięk* 
nych strzałach. i

Drużyny wystąpiły w składach:
Legja; Keller: Martyna. Szczotkowa

ski; Szaller. Kubera, Przeźdizecki 
Grabiński, Przeździecki I, Nowrot, 
Sakowski, Wypljewski.

ŁKS: Frymarkiewicz; Karasiak,

ii:
Ły.

Gai

..byle prędzej, byle nioc-
11-go. -

Gra oWMuie w obustronne momenty ski oraz Martyna 7 
podbramkowe i toczy się przv zmień-1 — Herbstreich. Sędzia p. BerwaW. 
uci przewadze obu drużyn. Zagrania L-J, — J ----- L J

niej“. zauważyliśmy poważne skłon.
karnego, dla ŁKS ności do gry przemyślanej, opartej na

dokladnem podaniu i jakichś koncep-" llCIUSUViVII. <^«'»1« !'• ...... . ------........... - .
Kiedy na dworcu w Łodzi do pocią- cjach myślowych. N.e wiemy jeduiaK,

■KX39

leck ; Pegza I, Pegza II. Jańczyk; Szat 
uiawski, Herbstreich. Miller, Sowiak* 
Król.

Do przerwy nic nie zapowiadało kl^ 
ski gości, którzy bodaj źe mieli ijawefc 
więcej z gry. To też kiedy w lO-ei 
min. Herbstreich. po wędrówce piłkŁ 
poprzez Króla. Sowiaka i MUera uzya 
skał zbliska prowadzenie, zdawało się.

Stadion jeździecki znów ozyje
10—14.X mistrzostwa Polski w skokach i ujeżdżaniu konia

W środę 10 b. m. rozpoczynają 
się w Warszawie IV jeździeckie mi
strzostwa Polski, które trwać bę
dą do niedzieli 14 b. m. włączinie. 
Wyłaniają one niewątpliwie naj
wszechstronniejszego konia - skocz 
ka ponieważ w ciągu 'trzech dni każ 
dy koń przechodzi trzy b. poważne 
próby, kwalifikujące kolejno jego 
szybkość (I-y półfinał), potęgę 
skoku (II-i półf.) oraz tę ostatnią 
cechę wraz z kwalifikacjami gimna 
stycznemi oraz posłuszeństwa i 
wytrzymałości, jaką jest trzecia 
próba (finał) oparta o zasady prze 
widziane dla konkursu ó Puhar Na 
rodów (dwa nawroty, taki sam u- 
ktad przeszkód).’

Mistrzostwo w skokach przez 
przeszkody rozgrywa się systemem 
punktowym. W każdym półfinale 
jeździec, który zajął pierwsze miej 
sce otrzymuje tyle punktów ilu star 
towało kawalerzystów (zakwalifi
kowanych) mniej 1. Drugi skolei 
jeździec w danym półfinale otrzy
muje X — 2 i t. d. W finale punkty 
obliczane podobnie mnoży się przez 
2 ze względu na trudność próby (2 
nawroty).

System ten ma tę poważną wadę, 
że w wypadku odpadnięcia dużej 
ilości kawalerzystów np. w drugim 
półfinale, zwycięstwo w finale mo
że być znacznie skromniej uwień
czone punktami niż wygrana trud
nego konkursu finałowego. Tym cza 
sem o zwycięstwie ostatecznem de i 
cyduje największa ilość punktów bo i 
nifikacyjnych zdobytych we wszyst j 
kich trzech próbach razem.

Duże zainteresowanie budzi za
powiedziany start ppłk. K. Rómmla 
na dwuch młodych skoczkach: wał. 
„Aljant“ i kl. „Oaza 11“ oraz mjr.

A. Królikiewicza — pierwszy start 
publiczny tego znakomitego jeźdź
ca od czasu nieszczęśliwego upad
ku w Nicei. Pojedzie on na wysłu
żonym Milordzie.

W mistrzostwach brak będzie 
niestety oajklasowszego skoczka ja 
kiego posiadamy obecnie, miano
wicie Moskala. Zwycięzca Mruk 
potęgi skoku w Akwizgranie . na-

dorwał sobie ścięgno. Kpt. Mrowec 
mimo 'braku Moskala uie zrezygno
wał z mistrzostw — startuje na 
Ładzie i Sablnce.

Prócz tego brak będzie na star
cie kpt. Kucińskiego, który został 
narazie bez koni (Roksana ma na
derwane ścięgno w- Rydze, Reszka 
przemęczona w słabej formie). Nie 
zapisał się również z tej samej

że zwycięstwo zostanie i 
czerwonych.

Taki stan rzeczy trwał

po stronie

do 22-ef

Przygody w Legii 
Cudzoziemskiej

Ludzie poza nawiasem życia..
Czyż można bowiem inaczej na

zwać tych żołnierzy Legii Cudzoziem
skiej, którzy ociekli pod skrzydła hu
raganu nieustaiiwiej wojny, by zapom
nieć o burzach własnego żywota, któ
re ich zepchnęły z drogi życia poza 
jego nawias.

Ramię przy ramieniu stąpa książę 
obok prostego robotnika, zakochany

nieszczęśliwie obok mordercy swojej kochanki, defraudant obok czło
wieka ograbionego, myśliciel obok lekkomyślnego młodziana, podpa
lacz Obok działacza politycznego.

Wszystkie te tragedie, te niesamowite nieraz w swej grozie histor
ie będą treścią książek, które co tydzień ukazywać się będą pod wspól
nym tytułem: Przygody w Legjl Cudzoziemskiej.

Pierwszy tomik tej biblioteki iuż się ukazał p. t. Wyprawa na Ka- 
bylów riSeńskich. Następny tom ukaże się za tydzień.

Książki otrzymać można w każdej księgarni, kiosku, koszyku — 
w cenie 2a groszy za tomik.

Skład główny w lokalu wydawnictwa „LEKTURA" Warszawa, 
ul. Radna 4. Tel. 617-79. skrzynka pocztowa 604.

OD MŁODOŚCI DO STAROŚCI BĘDZIESZ MIEĆ ZDROWE ZĘBY 
UŻYWAJ STALE AGATOL PASTE do ZĘBÓW ST. GÓRSKI EGO

przyczyny mistrz zeszłoroczny por. 
Pohorecki.

Teoretycznie największe szanse 
na zdobycie tytułu mistrza ma mjr. 
dypl. Lewicki, który startuje na 
swoich dwuch klasowych, znako
micie ujeżdżonych koniach (Dun- 
kan, Kikimora) o dużej łatwości 
skoku i nieco zbyt małej szybkości.

Ze starej gwardji jeźdźców ujrzy 
my nadto rtm. Szoslanda, ale już 
nie na wysłużonym wał. Ali, lecz na 
znacznie młodszej, klasowej Done- 
se.

Mistrz Polski ź r. 1931 — kpt. 
Biliński w braku świetnego Rabu
sia, który ciągle jest na kuracji, 
startować będzie na kl. Nana.

Obok prób z serji konkursu mi- 
strzciwskiego, które odbywać się 
będą 12, 13 i 14 b. m. od godz. 

] 14.30, odbędą się również trzy do- 
; datkowe (co jeden dzień) konkur

sy zwykłe o nagrody Tow. Miedz, 
i Kraj. Zawodów Konnych w Pol
sce. Do konkursów tych zapisano 
39 korni.

Do mistrzostw w ujeżdżaniu ko
nia, konkurencji nabierającej coraz 
mocniejszych rumieńców życia, za
pisano 24 konie (w r. ub. zapisano 
15, startowało 11 koni). Poziom w 
tej konkurencji jest naogół dość wy 
równany i będzie zapewne wyższy 
niż w roku ubiegłym (mistrzostwo 
zdobył por. Mossakowski — Orzech 
przed por. Rojcewiczem — Tulipan 
i por. Kulikowskim — Wenecja).

Konkurs ujeżdżania odbywać się 
będzie w środę 10 b. m. na terenie 
1 d. a. k. (próba na czworoboku) 
oraz 11 b. m. popołudniu w Łazien
kach (próby w skokach przez prze-
szkody).

T. G.

W tvm czasie Jack Johnson, co 
raz straszniej szykanowany w 
Sn. lach, ucieka do Europy i za- 
t:/ nnije się w Paryżu. Jadą za 
iiin. Sam Mc. Vca. Joe Jeanette, 
na i oczywiście „Boston Tar Ba
lu Matchmakerzy starego 
św iata wykorzystują skwapliwie 
te okazję i organizują rozgrywki 
miedzy „czekoladowymi** chłop
cami. Johnson odmawia wszyst- 
Lm. nic chce wałczyć.

W „Cirque de Paris“ spotyka
ją sc zatem w pierwszej roz
rywce Mc. Vea i Joe Jeanette.' 
Spotkanie ich jest najdłuższe ja
k:e kiedykolwiek
Eu ropie. Zwycięża

rozegrano w
Jeanettc

przez poddanie się przeciwnika 
w 49-ei rundzie!

Nieco później Johnson zostajc 
P"zez Międzynarodowy Związek 
zdyskwalifikowany za unikan e 
walki. W Paryżu kontraktuje się 
więc 20-rundowy mecz Langfort 
--Jeanette, jakoby o mistrzostwo 
świata. Piszę jakoby, gdyż zwy
cięzcy nie przyznano potem wca 
lc tytułu światowego charnpjona.

Ustępując Jcanetteowi technicz

Sam Langfort!
nic, Langfort idzie jak burza i 
demonstruje Francuzom niewia
rygodną potęgę swych ciosów. 
Jeanette jest wytrzymały. Nigdy 
przedtem, ani potem nie 'przegrał 
przez nokaut.

Tłumy żebrane w paryskim 
„Luna Parku** dławią się z emo
cji. Pierwsze dwanaście rund 
Jeanette wygrywa wysoko na 
punkty. Sam nic może trafić cel 
nie sprężystego jak pantera prze 
ciwnika.

W 13-tem starciu „Boston 
Tar Baby1* wystrzela ze swej ka 
tapulty, ale Joe ratuje się uni
kiem. Pięść Langforta z tak nie
samowitą siła trafia w napiętą 
linę, że stalowe słupki w rogach 
ringu uginają się jak fiszbiny! W 
chwilę później Jeanette spóźnia 
się w uniku o ułamek sekundy i 
dostajc cios, który, zda się strą
ca mu z karku głowę...

Leży... Na „9“ wstaje i Sam 
trafia go poraź drugi. Koniec? 
Nie. Na „8“ Jeanette znów jest 
na nogach! W następnym mo
mencie, podcięty uderzeniem

zdolu w podbródek, pada jak 
snop, łomocąc głową o deski...

Minuta przerwy i Joe, feno
men wytrzymałości, jest już 
świeży, silny i rozpoczyna na
tarcie. Ponownie zdobywa pro
wadzenie na punkty. Ale Sam 
czeka, uważa, poluje. W poło
wie ostatniej rundy uderza w 
szczęikę i Jeanette jest na linach. 
Nie chce upaść i nie pada. Nie
przytomny stoi oparty o sznu
ry pod straszliwą lawiną ude
rzeń Langforta.

Jeanette utrąci! Sama Mc. 
Vea, Langfort utrąca Jeanettea. 
Jest królem niezaprzeczonym, po 
konał najlepszych. Nie ogłasza
ją go jednak mistrzem. Johnson, 
choć zdyskwalifikowany, zatrzy 
mnie nadal championat, a „Bo
ston Tar Baby“. najsilniejszy z 
s inych, pozostaje ciągle bez ty
tułu... Powtórna walka z Johnso

Etosny. Curran bawi w ringu za 
ledwie 17 sekund, łącznie z wy
liczeniem!

Zainteresowany wyczynami 
Sama dyrektor londyńskiego Na 
tional Sporting Clubu mr. Pcggy 
Bettison zaprasza go do Anglii 
na mecz z Iron Haquem.

Mr. Bettison, przywykły do 
ekstrawagancyj i kaprysów ame 
rykanskich bokserów, jest zdu
miony dobro tli wem usposobie
niem Langforta. który o nic nie 
pyta, niczego nic wymaga i nie 
robi żadnych zastrzeżeń. W Na
tional Sporting Chibie przyjezd
ni zawodnicy staczali zwykle za 
wzięte spory o osobę sędziego i 
często warunkowali swój start 
wyznaczeniem wybranego przez 
siebie arbitra.

„Boston Tar Baby“ nie intere-
suje się wogó.le tą sprawą i Peg-

do naszego klubu swego własne 
go arbitra?!

— Yes sir. Oto on!
Wielka, czarna pieść wędruję 

w górę i zatrzymuje się tuż pod 
nosem dyrektora.

— Oooo! — wola Peggy Bet
tison i już rozumie.

Biedny Iron Haque heroicznie 
opiera się Samowi w ciągu ca
łych czterech rund...

Wkrótce potem Langfort o- 
puszcza Europę, rozgoryczony 
i smutny, nie spełniwszy swych 
ambitnych zamierzeń. Atmosfe
ra amerykańska orzeźwia go tro 
chę. Mimo, żę jest „nigger**, 
„black boy“, wszyscy go tu lu
bią, publiczność stęskniła się za 
jego widokiem, za jego kawała
mi.

W tym okresie na horyzoncie
pięściarskim Stanów ukazują się

nem mistrzostwo świata
wszechwag okazuję się nieosią
galne... Langfort szaleje popro- 
stu z wściekłości i rozpaczy.

Zanim wyjeżdża spowrotem 
do Stanów, matchmakerzy spro
wadzają do walki z nim Anglika 
Currana. prawie dwumetrowego- 
wiclkoluda, ważącego ponad lOfr 
kg. Sam jest wściekły, jest be^1

gy Bettison, zaintrygowany jego: trzy no^e gwiazdy „czekolado^ 
dziwnem zachowaniem, zapytu- we“. Jett Clark. Kid Norfolk izachowaniem. zapytu-
je
dziwnem

n temat w dniu walki: 
M' czy pana zupeł 
dzi. kto będzie pro 
ą walkę?

elniei mr. Bettison! 
iem parni prawdę:

ja am zawsze swego własnc-

Chce- pan sprowadzić

Harry Wilłs. który później dłu
go ■: uparcie niepokoił Jacka 
Dempseya. „Boston Tar Baby“ 
zabiera się do swych czarnych 
pobratymców.

Jett Clork jest postrachem 
wszystkich ówczesnych półcięż
kich. Sam spotka się z nim i 
wygrywa k.o. w 2 rundzie. Har-

min., gdy to sędzia za najwyraźniej 
nastrzeloną rękę Pegzy podyktować 
rzut kamy. Decyzja ta. wypaczającal 
kardynalne zasady przepisów gry, by
ła tern dziwniejsza, że „przestępstwo4* 
to miało miejsce tuż kolo pola karne
go i skrupulatny arbiter, jeśli już niei 
mógł wytrzymać bez gwizdnięcia, miał 
pełne prawo zaordynowania rzutu wol 
nego z linji. Martyna wyegzekwował 
ten uśmiech losu, a raczej błąd sędzie
go w sposób niezawodny.

Prowadzenie wojskowi zdobyli na 
pięć minut przed przerwą, kiedy Dra- 
biński dokonał niebyłe sztuki, gdyż' 
głową zgarnął pilke sprzed rąk wyso- i. 
kiego Frymarkiewicza.

Po zmianie stron Legja z biegiem 
czasu opanowywała boisko coraz bar
dziej. nietyle nawet optycznie. i!e sy
tuacyjnie. 1

Już w drugiej min. Łysakowski w! 
asyście obu obrońców nie kwapią
cych się zbytnio aby mu przeszko
dzić, strzela z‘dużego kąta 3:1.

W 20-cia minut później daleki, mocny, ' 
strzał Nawrota Frymarkiewicz paruje 
ostatnim wysiłkiem w pole, nadbiega
jący Drabiński centruje, a Przeździea 
ki kieruje piłkę głową do siatki.

Już po chwili Łysakowski przecho
dzi samopas od środka boiska i strze
la, ale przenosi. Potem wspaniały, woj 
ny Króla broni z trudem Keller na kor 
ner.

Wydaje się. że wynik jest ustalony, 
zwłaszcza, że Nawrot unika wyraźnie 
wszelkiej walki wręcz. Tymczasem

40-ej min. Łysakowski . strzela
znów pod ostrym katem, piłka prze
chodzi tuż obok Frymarkiewieża, od
bija się od sztangj i więźcie w siatce, 

ŁKS zamienia bramkarza i tylko za 
sługą zastępcy Frymarkiewicza jest o- 
statni gol, strzelony na minutę przed 
końcem przez Przeździecklego.

Sędzia p. Berwald b. slaby.

KRAKÓW, 7. 10. Tel. wl. Zawody pu- 
harowe klasy A w Krakowie toczą się 
przy coraz więkśzem zainteresowaniu 
ze względu na zbliżające się finały, 
W wyniku dzisiejszych spotkań, na 1-- 
szc miejsce w punktacji wysunęła się - 
drużyna. Wawelu. Mecze dzisiejsze da
ły następujące wyniki: Legja — Zwie
rzyniecki 3:3. Olszą — Krowodrza 2:1, 
Korona — Podgórze I B 3:1. Wawel—» 
Makabi 4:3. Mecz Cracovia I B — Wi
sła I B został odwołany.

ry Wills pada znokautowany; 
najpierw w 14-ej rundzie, póź
niej, na rewanżu — w 19-ej. Kid 
Norfolk walczy z Samem w Deni 
ver w r. 1917 i wytrzymuje tyl
ko trzy starcia!

A przecież rok 1917 to już pięt 
nastołecie pięściarstwa Langfor- 
ta. Mało tego. Złamany na du
chu wobec niemożności spełnie
nia swych najgorętszych prag
nień: walki z Johnsonem I uzy
skania świtowego championattr 
wszechwag, Sam opuszcza się, 
w treningu, staje się powolny, 
niezwrotny. Stać go jednak na
dal na zwycięstwa nad najlep
szymi! Również, mimo przygnę 
b:enia, nie przestaje robić róż
nych figlów swoich nieszczęśli
wym przeciwnikom.

W walce z Johnem Lester 
Johnsonem, która jest obliczona' 
na 10 rund, przed 6-tą kolejką 
„Boston Tar Baby“ podajc rękę . 
partnerowi.

— Czy to już ostatnia runda? 
pyta zdziwiony Lester Johnson.'

— Surę! — uśmiecha się Sam.
Kilka nieskomplikowanych rtt 

chów i straszliwym sierpem W 
szczękę obezwładnia przeciwni
ka na pełne dziesięć minut!

(Dokończenie nastąpi).
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Ostatn e piłki
meczu

Finał mistrzostw drużynowych Pol
ski w tenisie przyniósł wyższe, niż się 
spodziewano zwycięstwo Lwowskiego 
K. T. nad Warszawskim L. T. K. w 
stosunku 5:2.

Piękny ten sukces lwowianie za
wdzięczają prawie w stu procentach 
Hebdzie, który wygrał nietylko — jak 
zgóry typowano — oba swe sigle, lecz 
również debla i grę mieszaną.
. Największą 'jednak niespodzianką 

meczu było zwycięstwo Kołcza nad 
Ęoplaiwskiitn . po niezwykle notabene 
dramatycznym przebiegu gry. P.erw- 

■ szego' seta wygrał łatwo warszawia
nin 6:3. stosując umiejętnie swój dość 
bogaty repertuar techniczny. Kiedy 
■Popławski w secie drugim prowadził 
3:1 i 4:2 zdawało się, że sprawa jest 
zgóry przesądzona. Tymczasem Kolcz 
się rozegrał i niespodziewanie nietylko 
wyrównał, ale i wygrał seta 6:4.

W secie trzecim Popławski znów 
prowadzi 4:2, potem 5:2, na dwa mecz 
bole, aie puchnie" wprost w oczach, 
gra krótko, nieuważnie, bez ambicji i 
w rezultacie przegrywa 6:8.

■ Mecz Hebda — Spychała, mimo zu- 
■pełipe niezłej gry warszawianina skon 
czyi się bezapelacyjną jego porażką 
6:3, 6:2.

-Dokończenie singla pań miało prze
bieg podobny w meczu Kolcz — Po- 
pławski. Orzechowska prowadziła już ‘ 
5:1 i ostatecznie — wygrała... Lilpo- 
pówna 8:6.

Po ukończeniu meczu lwowianie za- '' 
proponowali- broniącej tytułu Legji ro- i 
zesranie meczu w piątek i w sobotę, 1 
ale wojskowi odmówili ze względu na । 
niemożność rozreklamowania zawo- j 
dów.

■W meczu Legja — L. K. T. ze stro
ny drużyny warszawskiej w singlu 
grać będzie prawdopodobnie M. Stola- 
row i Wittimann, natomiast Tlcczyń- 
ski wystąpi tylko wr deblu i w mixeie.

KRAUSS

Tilden opuścił już Europą. Po krót
kimi odpoczynku rozpocznie on przy
gotowalnia do dalszych występów swe 
ffo Cyrku, zarówno za Oceanem jak w 
Bmroipie.

Niemka, czy Polka 1...
Spór o imano najszybsze! kobiety świata

Interesująca polsko - niemiecka 
polemika prowadzona jest dokoła 
kwestii, kto jest najlepszą sprinter- 
ką świata. Jasne, że bohaterkami 
tej polemiki mogą być tylko Wala- 
siewiczówna i Krauss. Asumpt do

; polemiki dał biuletyn Polskiego Ko

Już jej czasy uzyskane w (Po
znaniu. są dla Niemki chwilowo 
nieosiągalne. W międzyczasie po
prawiła Polka rekord światowy na 
100 metrów na 11,7, odsuwając się ’ 
jeszcze bardziej od niemieckiej ry-1 
walki. A jeśli ktoś uważa, że kwe-1

mitetu Imprez Sportowych w Ber-'stja czasów jest na dystansie stu-:
: linie, wydawany dla informowa- 
i nia niemieckiego świata sportowe
go, w którym wyrażona została o-

, pmja, że po porażkach w Londy
nie zdołała Walasiewiczówna do-

i wieść w Brukseli i Poznaniu, że 
i ciągle jeszcze jest najszybszą sprin- 
i terką świata.
1 Zareplikował organ berlińskich 
I lekkoatletów „Der Leichtathlet", 
który uważa, że opinja o Walasie- 
wiczównie zabarwiona jest bezpod 
stawnym subiektywizmem. Naj
lepszą sprinterką świata za rok 
1934 jest, zdaniem pisma, nikt in
ny, jak Kathe Krauss. Pokonała o- 
na dwukrotnie Polkę w Londynie 
i tern samem zdobyła bezapelacyj
nie miano „najlepszej".
। Ta argumentacja pisma niemiec- 
I kiego ma swoje mocne i słabe stro
ny. Jeśli zapomnimy o tarapatach 
Polki z chorą nogą, to trzeba 
Niemce przyznać większą bojo-' 
wość. Dowiodła ona jej przynaj
mniej w Londynie. Jeśli jednak 
chodzi o tytuł najszybszej kobie
ty świata, jest nią (również i w 
tym sezonie!) bezwzględnie Stel
la Walasiewicz.

metrówki bardzo względna, moż-, । 
na mu dla zadokumentowania szyb-i
kości Walasiewiczówny zacyto
wać tegoroczne czasy na 200 me
trów: Krauss 24,6 (rekord Rzeszy),
Walasiewicz 24,2. Różnica 
na.

Porażki w Londynie nie 
rzamy kwestionować.

pokaz- ■

zamie- 
Sukces

Krauss był pełnowartościowy. A- 
le Polce wydarzyło się w Londy
nie to, co Metcalfowi w Los Ange
les: mimo że był on przedtem i 
potem najlepszym sprinterem świa
ta, przegrał właśnie dwa sprinty 
olimpijskie z Tolanem.

Szkoda, wielka szkoda, że Krauss 
nie mogła dać Polsce rewanżu na 
projektowanych w Berlinie zawo
dach. Miało to mieć miejsce bezpo
średnio po przebiegnięciu stume- 
trówki w Warszawie w 11,7. Ale 
Berlin będzie i tak miejscem sensa
cyjnego spotkania. Da Bóg, a spot
kają się obie sprinterki w przy
szłym roku na drugim meczu Pol
ska — Niemcy, a wówczas spory 
akademickie staną się zbędne.

gli.

WALASIEWICZÓWNA

Nr. 81

Są przeszkody 
w przybyć u 

piłkarzy na obóz
Wszystkie czynności przygotować, 

oze, związane z obozem tren ngou v,n 
i są już zrobione. Stadion Wojsk? I\.. 
। skiego czeka na reprezentacja ‘m. 
: piłkarzy, którzy zjeżdżać bed.j j, 
' Warszawy w ciągu październiku. We 
I wtorek rano zacznie się już 
i praca, przyczem popołudniu r< zvc- )--iy 
I będzie mecz tremngouy. a no n m p, 
! Kałuża ustali ostatecznie d-wu ml 
!

Do obozu nie przybędą chory k <ar 
| czyk Id oraz Zieliński. Kotlarc.r.\ |. 
; Kocawara i Artur, którzy nic ot- 1)a2 

!i zwolnienia od swych praco.I vVi 
będzie w nim brał tylko cześ; o tl. 
dział Domański, zajęty pracą ia. 
snem przedsiębiorstwie, a Bc'c. . . ,j. 
ry już uzyskał urlop trzyd.n ■ ■ >
prawdopodobnie nie zdoła co j, e 
przedłużyć i w obozie udziału r •. \
mie. Zarówno jednak on. iak 
prosta Kotlarczyk I ( o ile n i 
jedzie) przy ustalaniu składu s:, ■ 
pod uwagę. Ewentualne luki v, :■ .. 
treningowym zapełnione będą

। graczy Legji. Ponadto dojdzie - K 
do obozu Szerfke. Taksamo
przyjedzie tylko na 
wróci do Krakowa, g
miny.

wtorek i z., raz 
;dyż składa eaza-

Brugnon i Boussus wyjeżdżają 26-go 
października do Austirałji. Ich tournee 
■w piątej części świata potrwa do 15-go 
stycznia.

Godzina meczu nie jest jeszcze zna
na, gdyż Łotysze dotąd nie nadesłali 
listu dp P. Z. P. N

We Lwowie mecz jest o godz. 12.39, 
Sędziuje p. Fabris, a na linii pp. 
Schneider i Rutkowski.

Pociąg popularny z Warszawy na 
mecz z Rumunią odchodzi w sobotę o 
godz. 14. Zapisy i zamówienia na bi
lety na mecz oraz hotele przyjmują 
w’ Warszawie i Łodzi biura Tow. Wa

Czesi są dobrej myśli
przed występem swych pięściarzy w Warszawie

gons Lńts Cook. Cena przejazdu v. 
bie strony zl. 19 gr. 40.

Polonja. wniosła do Zarządu Ligi

o-

od-

UŚMIECH TILDENA 
podobnie, 'jak i poza iwielkiego 
mistrza rakiety, mógłby służyć 
za wzór słynnym aktorom ki

nowym...

Międzypaństwowy mecz pięś- mi się specjalnie Majchrzydki, 
ciarski Czechosłowacja — Pol- Iktóry był z tego zespołu bez-
ska wikracza już w ostatnie sta- spornie najlepszy. Jestem jednak 
djum przygotowań. W obozie zdania, że w walce z tym
czeskim zawodnicy trenują go
rączkowo. Łudzą się bowiem 
Czesi, że wyjdą zwycięsko ze 
spotkania i w klasyfikacji Mi- 
tropacuipu zajmą trzecie miejsce 
za Niemcami i Węgrami. Tru
dne to, zdaje się, będzie do zre
alizowania, wobec dzisiejszego 
stanu pięściarstwa czechosłowa
ckiego. co do którego jesteśmy 
nieco pesymistycznie usposobie
ni.

Innego wręcz zdania o sytua
cji w obozie czeskim jest kapi
tan związkowy Cs. U. B. A. p. 
Luba Janatka, do którego zwró
ciliśmy się pó wywiad. Udzielił 
nam go chętnie, temibandiziej, żc 
sam jest dziennikarzem, współ
pracującym w największym

ze-
społem mielibyśmy dziś wielkie 
szanse.

Reprezentację naszą ustaliłem 
w sposób następujący: w. musza 
— Fiala (rezerwa Gregf — Pra
ga), w. kogucia — Sasinek (rez. 
Kocman — Praga), w. piórkowa 
— Dvorzak (rez. Ulrich — Pra-

W meczu lekkoatletycznym repre- 
* zentacyj studenckich Węgier i Czecho- 

slowacji zwyciężyli; Węgrzy 83:62, 
■choć po pierwszym dniu prowadzili 

ii Czesi 39:31. Z lepszych wyników war
to wymienić: 100 m. Szabo (W.) 11.3; 
200 i 400 m. Knenicky (Cz.) 22.4 i 49.2; 

’ 800 m. Rosicky (Cz.) 1:55.4: 1500 m. 
. Csaplar (W.) 4:09.6; 5 km. Hron (Cz.) 

16:00.8: 110 m. plotk' Szubo (W.) 16: 
wda! Megyeri (W.) 680; wwyż Gaiati-

dzienniku Czechosłowacji „Lido- 
ve Noviny“.

Swe wynurzenia rozpoczyna 
on następująco:

— Cieszę się bardzo, że nare
szcie doszło do porozumienia ze 
sportowcami polskimi i że sto
sunki między naszymi państwa
mi znów się unormują. Cieszy 
mnie tembardziej, że zaszczyt 
inauguracji tej nowej ery przy- 
padł w udziale nam — bokse
rom. Dla sportowców polskich 
byłem zawsze pełen szacunku i 
uznania, zarówno za ich war
tość sportową jak i morale, ja
kie zawsze wnosili do walki.

Pięściarzy polskich widziałem 
już wielokrotnie. Ostatnio oglą-

GERARDIN MIJA NA TAŚMIE SCHERENSA 
podczas gdy Michard jest zdecydowanie stylu.

Depesze ze świata
BRUKSELA, 7. 10. Tel. wł. Na trzech 

torach kolarskich Belgji odbyły się w 
sobotę 'wieczorem zawody. W Brukseli 
Scherens pokomal Arieta, Faucheux i 
Geranilina, a mecz Omnium wygrał 
Chaniwr przed Aentscm, Buysse i Peiis- 
sierem. W Gandawie wyścig 80 kin. 
wygrali Dcgraef, van Bokhoven. W 
Antwerpii wyścig szosowców na 50

da, Cestiva (Cz.) i Solyom (W.) pr> ISO;. . . , RnfJnnpczcip m mi-
: tyczka Zsuffaa (W.) 390. 2) H avoii ualem icłi w Budapeszcie na mi- 

(Cz.) 380: oszczep Varszeghi (W.) 66.15 strzostwach Europy. Potwierdzi 
Ri d Csanyi (W.) 14.17; dysk Josza | ]j wówczas opinję ja:ką sobie o 
(W.) 43.02: 4 x 201) Węgry 44.1; szwedz I Wyrobi'łetn, że są pięścia- 

przebie ™ wysokich kwaKikacyj Z
gla 80 m. W 9.8 sek. I „budapeszteuczyl podobał

■kun. wygrał mistrz Belgji Roels, przed 
Visserem, di Pacco, mistrzem amator- 
skmi świata Pellenarscm i zwycięzcą 
Tow de France, A. Magnem.

jBiUDAPESZT, 7.10. — Teł. wi. — W 
77-tymi meczu mięidzyipaństwowym 
wobec 28.000 widzów Węgry pokonały 
Austrię w stosunku 3:L (1:1). Węgrzy 
grali wspaniale i zasłużyli na zwycię
stwo, które w tabeli puliaru Svehli da-

stamsował jednak rewelacyjny Belg.
ATENY, 7.10. —.Tel. wi, W meczu 

lekkoatletycznym Węgry pokonały 
Grecję w stosunku 105.5:67.5.

ROTTERDAM, 7.10. — Tel. wl, — 
Na zawodach pływackich 100 mitir. wy 
grała Ten oudein w 1:06.4 przed Zim- 
mermans i Ahrandt. 200 mtr. st. klas. 
Genenger w 3:08.2 przed Kastein.

.PRAGA, 7.10, — Tel. wł. — Finał 
puharu Czechosłowacji wygrała Spar
ta, bijąc KLadno. które dopiero oo po
wróciło z Ameryki, w stosunku 6:0. W 
mistrzostwie Slavia zremisowała z Pro 
stejovem, a Żidenice pobiły SK Pilzno 
4:1.

BERLIN, 7.10. — Tel. wł. — W me
czach o mistrzostwo Tennis Borussia

LEGJA — L. K. S. 6:1 
Pojedynek główkowy Nawrota z Pegzą 1

, . . ■ — . pobiła Vilk.torię 89 4:1, a Herłha zremi-
ItólUa, a przed j sowa|a z spandauer S. V. 2:2.

Austiją. Porażka Austrji wzmocniła' DBn,,„ _ -r , , ...
bardzo szanse Itałji na zdobycie puha-, BERLIN, r.10. — Fel. wł- — Mi-
ru.

PARYŻ, 7.10. — Tel, wł. - Na wiel
kich zawodach lekkoatletycznych Ro- 
dhard ponownie dowiódł swej wysokiej 
klasy, bijąc bandzo pewnie Virtanena 
o cale 6 sek. Rochard miał czas 
14:52-6. Virtanen 14:58.8.

100 mtr. wygrał Borchnaeier w 11 
sek. o metr przed Holendrem Osendro- 
pem, a 200 mtr. w 21:8 o pierś przed 
tyini samym Hołendirem. 1000 tntr. wy
grał Keller w 2:28.6 przed Belgiem 
Geraertsem i Niemcem Desseckerem. 
Maraton wygrał Belg Metikens w 
3:39:50.6. Prowadził początkowo 
Szwed Ohilsson, który musiał wycofać 
się z powodu kontuzji, potem na czoło 
wyiszedł Fin Suukmitti, którego zdy-

strzem Niemiec w chodzie na 50. kim. 
został Haehnel w czasie 4:46.15.

PARYŻ, 7.10. — Tel, wl. — W wy
ścigach za motorami zwyciężył A. 
Wambst przed Blanc Garinem, Grassi- 
nem i Breau. Wyścig Omnium wygrał 
Ch. Peliissier przed A, Magnem, Fo<ur- 
nier i Terreau.

FLORENCJA, 7.10. — Tel. wł. — 
Kryterium asów (100 kim.) wygrał 
Guerra w czasie 2^:38 — 44 pkt. 
przed Bałtesiinim 25 pkt.. Canazzą, dei I 
Bino i Olimo. Wycofali się z powodu 
tempa tacy kolarze Jak mistrz świata 
Kaers Loncke, Binda, Linari.

ZURYCH, 7.10. — Tel. wł, — 100 
kim. wyścig amerykański wygrał Char 
lier Deneef .

ga), w. lekka — Chundela (rez. । 
Adamec — Praga), w. pólśred- 
nia — Hrubesz (rez. Jaroszek — 
Praga), w. średnia — Pospiszil 
(rez. Praszek — Praga), waga 
■półciężka Durdis (rez. Nejteik — 
Praga) i w. ciężka Kopeczek 
rez. Durdis — Praga). Skład i 
więc ten sam jaki już pan poda-! 
wał w poprzednim numerze wa
szego pisma.

Po swoich chłopcach spodzie
wam się bardzo wiele. Od mie
siąca są w pełnym treningu, a 
od wakacyj każdy z nich wal
czył już kilkakrotnie, tak że 
wszyscy są przygotowani do 
spotkań warszawskich. Zespół 
jaki wysyłamy do Warszawy j 
jest bezwzględmemajlepszy;. mi- ■ 
mo, że dziś jestem w stanie wy-1 
stawić trzy równie silne zespo
ły reprezentacyjne. Zawodnicy 
są już w pełni formy, więc zu
pełnie spokojnie oczekuję me
czu. Jestem pewien, że wszyscy 
oni zdobędą się na najwyższe 
wyczyny, a jeśli kwestja sę
dziowska będzie rozwiązana bez 
zarzuitu, gotów jestem nawet 
spodziewać się naszego zwycię
stwa.

Mecz ten ma dla nas wielkie 
znaczenie. Dlatego też Cs. U. B. 
A. w zrozumieniu jego doniosło
ści deleguje, oprócz trzech kie
rowników drużyny jeszcze swe
go prezesa dr. Czervenego. Wi- , 
żyta jego, oprócz charakteru re
prezentacyjnego, ma jeszcze na । 
celu omówienie sprawy unormo
wania stosunków pomiędzy na- 
szemi związkami i opracowania 
wytycznych dla dalszych prac.

Jesteśmy więc gotowi na War 
szawę. Do zobaczenia w przy
szłym tygodniu — kończy nasz , 
wywiad red. Janatka. J

i
nu lip. ।

wolanie przeciwko dyskwalifikacji A- 
laszewskiego na osiedl miesięcy. W 
ostatniej chw® jednak przed samem 
posiedzeniem Polonia protest ten wy- s 
cofała i kara nałożona ma Alaszewskie - 
go uprawomocniła sję.
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ZSUFFKA (WĘGRY) 
as młodego pokolenia lekkoatle< 
tów swego kraju, skacze o tycz

ce stale w granicach 4 mtr.

SOSNOWIEC, 7. 10. Tel. wł. Unja- 
Grizegórzecki KS (Kraków) 12:1. Re
wanżowe zawody o ‘wejście do Ligi za
kończyły się dwucyfrowem zwycię
stwem gospodarzy. Unia grała, dosko
nale, natomiast Grzegórzecki zawiódł 
kompletnie. Grał on jak * B-klascwa 
drużyna i niejedna drużyna A-klasowa 
Zagłębia dałaby sobie radę z m strzeni 
Krakowa. ■ - _

Do przerwy Unia ma lekką przewagę 
i mimo dobrej gry obrony krakowian, 
zdobywa cztery bramki ze strzałów 
Sloty (2), Gwoździa i Lemberigera. Po 
.pauzie Uttja opanowuje boisko i w krót 
kich odstępach czasu zdobywa o 
bramek: Gwóźdź — 5. Słota — 3. 
dziowat p. Grajcar.

-Sensacyjne spotkanie bokserskie o iest dla niego tembardziej nieprzyjem- 
mfetrzostwo Czechosłowacji w wadze na. że przed zawodami ogłaszał w pra 
ciężkiej odbyło sie w Pradze między sie wywiady, w których bagateiizo- 
dotychczasowym mistrzem Hampache- wal Ambroza.
rem, a niedawnym amatorem. znanym, Dwa ś i t pływacltJe 0.
rowmez z występów przeciw polskim | si n w . .. Csi(k prze,płynąl 100 
pięściarzom ; Ambrozem. Walka za- j 5S6 2) Szek । 1;02 2 Magda 
kończyła Się oelnem z^'^twem^ bif retor.d na 100 1:09>4
Ambroza przez k. o. juz w 7 rundzie | 1.
po szczęśliwie uplasowanym „dTek-, Pływactwo japońskie może s ę pusz
cie". Przebieg siedmiu rund wykazy- j czycić znowu świetnemi wynikami. 50 

ni. Takahashi 25.8; 100 i 200 m. Yusawat znaczna przewagę techniczna bv-
lego .mistrza, który bvl znacznie lep- 58.2 i 2:14; 400 i 800 m. Makino 4.:46.6

• • • i 10:01.2; 4 x 200 Wascda 9:08.8; 100szy od swego przeciwnika. dyspomt- 
i jącego tylko wytrzymałość'a i twar- 
I dem uderzeniem. Kieska Hampachera

i 200 m.st. klas. Koike 1:13.8 i 2:43 
50 i 100 m. Kawazu 31.8 i 1:11.6.

Redaktor MczeluH i (^ MAR JAN STRZELECKI
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